
Nr. 360. We Lwowie Środa dnia 29. Grudnia 1897 r. Bok XXX.

Przedpłata wynosi we Lw ow ie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
flanków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego ,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  zw raca.
Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują w e Lw o w ie :
B iu ro  A d m in i s t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ieg o ,*  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a , ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maaa), 
M. Dukes, H. Schalek, A. OppeUk’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 13 i nekrologja 20  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 %  centa od wyrazu. Pomieszkania 
1 sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: i > r .  K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i ■ B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  H c lm iitt .

Otwarcie sejmu.
Lw ó w  28. grudnia.

Było do przewidzenia, że w śród tych wa
runków  politycznych, w których sejm nasz 
rozpoczął dzisiaj sw oją doroczną sesję, m arsza
łek krajow y w swej przem ow ie inauguracyjnej 
nie omieszka scharakteryzow ać położenia rze
czy, stw orzonego przez tegoroczne zdarzenia 
w parlam encie w iedeńskim . Uczynił to h rab ia  
Stanisław  Badeni w początkowym  ustępie swej 
m ow y w sposób rów nie poważny i zręczny, 
jak  rozum ny i otw arty , uspraw iedliw iając w 
zupełności pokładane w nim  zewsząd nadzieje. 
O braz ogólnej sytuacji, nakreślony przez m ó
wcę szerokimi konturam i, odznacza się prze- 
dewszystkiem praw dą natu ralną, której skąpią 
zwykle swoim  słuchaczom dyplomaci i poli
tycy starej szkoły. W obrazie takim nie ma 
przeto frazeologji, brak  w nim także zupełny 
kwiatów retorycznych, każde natom iast słowo, 
zw rot każdy tryska siłą przekonania i szcze
rości i szturm em  zdobywa um ysły najbardziej 
naw et uprzedzone.

Po przeprow adzeniu syntetycznem  zdrowej 
i rozum nej opinji kraju, jak  ona pod wpływem 
w ypadków wiedeńskich się u nas w yrobiła, 
przeszedł m arszałek na ściślejszy obraz prac 
i zaganitó  sejmowych. O dotychczasowej dzia
łalności sejm u praw ie nie w spom niał, za to 
całą uw agę zwrócił na  p r z y s z ł ą  akcję naszej 
najwyższej reprezentaji krajow ej. Oświata i do
brobyt, — oto dwie główne wytyczne dla 
wszelkich prac sejm u, ku którym  oczy i myśli 
wszystkich o przyszłość kraju dbałych obywateli 
ustawicznie zw racać się w inne; dw a ogniska, 
w których, jak  w J soczewkach prom ienie, 
tak  wszelkie usiłowania i zabiegi nasze 
9kupić należy. Z cechującą m arszałka o tw ar
tością n ‘e zataił on, ale owszem wyraźnie 
zaakcentował znaczne trudności finansowe, jakie 
czekają reprezentację krajow ą, jeśli ta  zechce 
9prostać zadaniom  nieodzownym , zwłaszcza na 
polu naszego szkolnictwa. W szak trzeba będzie 
pom yśleć o dostarczeniu środków  i to znacznych 
środków  skarbow i krajow em u, iżby on mógł w 
całości zaspokajać grubo zwiększone w ydatki 
na cele oświaty. Aby jednak  serca podatku
jącej ludności nie pogrążyły się zbytecznie w 
złych pod tym względem przeczuciach, dał hr. 
Badeni silny w yraz nadziei że rząd centralny 
dotrzym a lojalnie swych zobowiązań i przyrze
czony udział kraju  w dochodach z podatku 
konsum cyjnego przyjdzie funduszowi krajow em u 
ze znaczną pom ocą. Ustępy m ow y m arszałkow 
skiej, odnoszące się do napraw y naszych sto
sunków  ekonomicznych i społecznych, m ogą za
praw dę obejść się bez kom entarzy. GłOwne ich 
znaczenie w cyfrach, a te  m ają  sw oją logikę 
żelazną i n iep rzepartą  moc przekonywania.

R easum ując ogólne wrażenie słów hr. Ba- 
deniego, konstatujem y, że było ono w sejmie 
bardzo korzystne, w całym zaś kraju  odbije 
się niezawodnie echem rzeczywistego zadow ole
nia. Mówca b iw  em — jak  to m ów ią — z pod 
serca w yrw ał ogółowi naszem u jego pragnienie 
gorące, gdy tak dobitnie zsznaczyi konieczność 
rozszerzenia autonom ji k rajowej, gdy potrąca
jąc  o kwestje ogólno-politycznc, nawiązał bieg 
swych myśli do program u, jaki nakreśliła sobie

większość w radzie państw a w słynnym  p ro - I 
jekcie adresow ym . W  ten s nsób zaznaczył 
m arszałek nierozerw alną łączność naszego sejm u 
z delegacją naszą w w iedeńrkim  parlam encie, 
k tó rą  centralizm  niemiecki nadarem nie usiłował 
zerwać przez w prow adzenie w yborów  bezpo
średnich...

Słów kilka pragniem y jeszcze poświęcić 
przem ówieniu s efa rządu krajow ego, ks. Eust. 
Sanguszki. I on położył nacisk główny na tę 
część przyszłych prac -ejmu, k tóre będą miały 
na celu ułożenie trw ałego a w ykonalnego p ro 
g ram u finansowego dla w ydatków  krajow yeh; 
i on najdłuższy ustę < mowy swojej poświęcił 
spraw om  naszego szkolnictwa. Z obowiązku 
naczelnika krajow ej rady szkolnej wyliczył 
też wszystkie dotychczasowe jej czynności 
i zasługi około rozw oju środków  i przy
bytków  nauki. Pozw alam y sobie jednak  skro
m nie zauważyć w łem miejscu, że nieco za 
optymistycznie brzm iały na ten tem at daty 
i konkluzje księcia nam iestnika. W kraju, gdzie 
analfabetów  liczy aię niestety n a  m i l j o n y  
jeszcze, nie wypada może utyakiwać na ustaw i
czne dom aganie się opinji publicznej, iżby n  a 
p o l u  z w ł a s z c z a  o ś w i a t y  rząd ani na 
chwilę nie ustaw ał w swych staraniach. Leży to 
niezawodnie nietylko w interesie kraju, ale po
średnio i całego państw a, którego dobro ks. 
nam iestnik w słowach wym ownych kładł na 
sercach słuchających go w  skupieniu posłów.

S E J M .

(1 posisdtenie 3 sesji V III . kadencji).
Lw ó w  28 grudnia.

Rozpoczynająca się w łaśnie s. sja sejm ow a 
zapowiada się niezwykle interesująco — to też 
posłowie jaw ili się w pow ażnym  komplecie i 
bezpośrednio po ukończonych nabożeństw ach 
zaczęli się zbierać w gm achu sejm ow ym . W  
salach i korytarzach potworzyły się grupy i 
grupki i żywo rozpraw iano na tem at bieżących 
i niedawno przeżytych wypadków . Kontusze 
mięszały się z surdutam i i ś wt a mi ;  w strojach 
polskich przybyli pp. m arszałek h r. Badeni, 
Jerzy Borkowski, Czarkowski, G oraytki, dr. 
Hoszard, dr. Kozłowski W łodz,, Krzyszlofowicz 
Mik., Michalski, Niezabitowski, Rom anowicz, 
SzeJiski, Sala, ^zczepanowski, Skrzyński, U r
bański, W ereszczyński itd-

R ząd reprezentow ał nam iestnik ks. Sangu 
szko, w m undurze, ozdob ony wstęgą i gwiazdą 
orderu  Leopolda, w tow arzystw ie radcy dw oru 
hr. Łosia i sekretarza nam iestnictw a Fedorow i
cza. W śród obecnych znajdowali się; p pezes 
kola p. A polinary Jaw orski, prezes izby posłów 
D. Abraham ow icz, b. m inister Zaleski, arcybi
skup Issakowicz, biskup Czechowicz, członek 
izby panów  Polanowski. Loże i galerje były 
szczelnie zapełnione — panie zjaw ły się bardzo 
licznie. Byii także obaj konsulow ie: niemiecki 
i rosyjski.

** *
Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 12. 

m. 15. Na prow izoryc nych sekretarzy powo/al 
m arszałek pp. St. Ntezabilowskiego Urbańskie' 
go. hr. A ndrzeja Potockiego i Koralnickiego. Po 
zajęciu miejsc przez sekretąrzy przemówił

marszałek w  te słow a :
W ysoki sejmie!
W  chwili, gdy sejm tegoroczny zbiera się dla 

narady  nad przekazanem i m u statu tem  sp ra
wam i krajow em i, nie p idobna nie stwierdzić, 
że myśl nasza naturalnym  biegiem rzeczy za
ję ta  politycznem położeniem państw a, k tóre w 
tej chwili w ciężkich i trudnych znajduje się 
w arunkach.

Nie tu  miejsce mówić o pow odach tego 
przesilenia i towarzyszących m u okolicznościach, 
ale będę z pew nością wyrazem  całego kraju  i 
sejm u, jeśli powiem, że pragniem y najgoręcej, 
by już w najbliższej przyszłości powróciły sto 
sunki, któreby umożliwiły praw idłow e funkcjo
now anie konstytucyjnych urządzeń państw a, a 
przedewszystkiem umożliwiły czynnikom praw o
dawczym powzięcie tych uchwal, k tóre uw a
żaliśmy zawsze za konieczne dla utrzym ania 
jedności i potęgi m onarchji, ale pragniem y 
zarazem , by uzdrowienie stosunków  nastąpiło 
na podstaw ach sprawiedliwych, któreby zape
wniły na dłuższy czas państw u spokój, po
wagę i siłę, a ludom  i krajom  możność swo
bodnego rozwoju.

W śród tych zawikłań politycznych my 
nie m am y ani pow odu, ani możności zba
czania z drogi, po której postępujem y w in
teresie państw a i kraju  od początku ery kon
stytucyjnej, a szczęśliwi jesteśm y, że pod sztan
darem , k tórem u zawsze byliśmy w ierni, staje 
dziś wraz z nam i większość ludów  A ustrji.

Sztandar ten znany w państw ie i kraju, 
uśw ięcony tylokrotnem i uchw ałam i se jm u , 
sztandar sam orządu krajowego, opartego o 
uznanie praw  i dziejowych tradycyj kraju, 
sam orządu, któryby się jednak  zawsze liczył 
z jednością państw a i politycznym i stosunkam i 
m onarchji.

Tem u sztandarow i pozostaniem y zawsze 
wierni nietylko dlatego, że na  tej drodze je 
dynie widzimy możność rozwoju naszego kraju, 
zgodnie z jego przeszłością i z jego odrę
bnym i w arunkam i, ale także i dlatego, że 
sam orząd krajów  uważam y za niezbędny w a
runek pow odzenia i potęgi m onarchji.

Ale niech mi będzie zarazem  wolno przy
pomnieć, że urzeczywistnienie tego polityczne
go program u kraju zależy nietylko od u sta 
w odawstwa, ale także od sposobu, w jak i kraj 
p raw a sam orządu, jakie już dziś posiada, w y
konywać i wypełniać potrafi, a więc przede
wszystkiem od sejm u, jego stanow iska i jego 
działalności.

A więc starajm y  się i nadal, by sejm  był 
istotnym  i praw dziw ym  w yrazem  interesów  
i potrzeb kraju , aby przedewszystkiem  zrobił 
wszystko, co od niego zależy, dla zaspokojenia 
tych potrzeb, strzegąc praw  w iększości, które 
m uszą być podstaw ą życia konstytucyjnego. 
Bądźmy w w ykonyw aniu tych praw  um iarko
wani i wyroząm iali, dołóżmy sta rań  dla spo
kojnego i życzliwego rozpatrzenia wszelkich 
słusznych żądań i życzeń mniejszości, a uwzglę
dnijmy wszystko to, co zgodne z inb resem 
k ra ju ; broniąc w łasnych praw  narodow ych, 
spełniajm y chętnie obow iązki, jakie m am y 
wobec drugiej narodow ości w k ra ju ; pozo
stańm y zawsze jak  dotąd  w ierni zasadzie, że 
sejm y, choć w pierwszej linji dobro kraju  mieć 
m uszą na oku, nie m ogą nigdy zapom inać o

potrzebach i interes e całości i państw a, a n a- J 
koniec starajm y się z usilnością sami o to , by 
k ra j cały z obrad i uchwal sejmu przekony
wał się, że tylko tu  znajdzie najskuteczniejszą 
obronę swoich interesów. Oto jak  sądzę, zawsze 
dla nas dostępna droga wzmocnienia o własnych 
siłach podstaw  sam orządu kraju.

Chcąc ocenić, o ile sejm spełnia obowiązki 
swoje pod względem cywilizacyjnego i ekono
micznego postępu kraju, liczyć się m usim y ze 
środkam i finansowym i, jakim i rozporządzam y.

Uchwałą w roku zeszłym powziętą, polecił 
sejm wydziałowi krajow em u, aby na podstaw ie 
dat, k tóre rada szkolna krajow a dostarczy, roz
ważył ze stanow iska finansów  kraju , w jakim  
czasie i jakim i środkam i m ógłby kraj dojść do 
tego, by wszystkie dzieci z nauki szkolnej ko
rzystać m og'y.

Szczegółowe obliczenia rady szkolnej, przed
łożone wys. sejm owi, wykazują ogrom ne sumy, 
jakieby dla spełnienia tego celu były potrzebne.

W edług obliczeń rady szkolnej potrzebaby 
jednorazow ego w ydatku l i 1/* m iljona zł., a 
nadto rocznego w ydatku 1,200.000 zł. ponad 
w ydatki objęte budżetem  na rok 1898 i ponad 
coroczny norm alny w zrost tych w ydatków , wy
noszący przeszło 100 000 zł.

Już te  cyfry w skazują dostatecznie daleką 
i długą drogę, jak ą  kraj m a do przebycia.

Jasność tych cyfr m a niew ątpliw ie dobrą 
stronę, lecz obaw iam  się, że cyfry te  mogłyby 
wywołać w kra ju  przeciwny od pożądanego 
skutek, je s t to bowiem rzeczą natu ra lną , że 
kiedy się widzi, iż cel, do którego się dąży, da 
się osiągnąć tylko z takiem i ofiaram i, których 
kraj ponieść nie jest w stanie, m ożnaby przyjść 
do wniosku, iż należy raczej zaniechać starań , 
które do pożądanego celu doprow adzić nie mogą.

Mam sobie za obowiązek już dziś przed 
taką konkluzją przestrzedz.

Od chwili, gdy sejm  uchwalił ustaw ę szkolną 
z r. 1873, w której wypowiedział zasadę, że 
w każdej gm inie, w której je s t 40 dzieci do 
nauki szkolnej obowiązanych, m a być założoną 
publiczna szkoła ludowa, p* zyjąl kraj zobowią
zanie, k tóre m u um ożliwia bez nadw erężania 
siły podatkowej ludności, przyjęte zobowiązanie 
spełnić.

Nie ulega wątpliwości, że byłoby to nie- 
możliwem, gdyby kraj zawsze rozporządzać 
tylko m iał temi źródłam i dochodu, k tórem i dziś 
rozporządza.

Gdyby jednak  tak być miało, trzebaby się 
zrzec nietylko dostarczenia szkół wszystkim gm i
nom , lecz wogóle byłoby niemożliwem działanie 
sejm u intensywniejsze, niż obecne, w jakim kol
wiek kierunku.

Pam iętać jednak  należy, że rząd przyrzekł 
krajom  udział w podatkach konsum cyjnych, 
k tóre dla Galicji m iały wynosić 2 m iljony. Za
pewnienie tego źródła dochodu i to zapewnienie 
w niezmienionej wysokości je s t stanow czym  i 
nieodzownym  postulatem  kraju.

Po uzyskaniu tego dochodu będzie mógł 
wydział krajow y przedłożyć wys. sejmowi szcze
gółowy program  w m yśl zeszłorocznej uchwały, 
a w tedy sącUę, że cyfry, które dziś tak zatrw a
żająco wyglądają, przybiorą form ę, k tó ra  da 
się zastosować do środków , jakim i kraj rozpo
rządzać będzie.

Jest rów nież koniecznem, by rząd już dziś

tę akcję kraju  przygotow ał przez utw orzenie 
na razie dwóch nowych sem inarjów  nauczy
cielskich.

Nie mogę tu  jeszcze pom inąć jednej uwagi. 
Jeżeli przedłożone przez radę szkolną daty, wy
kazują sm utny fakt, że jeszcze 300 000 dzieci 
nauki szkolnej nie pobiera, to  z drugiej strony 
cyfra 600.000 dzieci, jakie w tej chwili w  szko
łach ludowych naukę pobierają, świadczy o zna
cznym, dokonanym  już postępie.

Budżet, który wydział krajow y pzedłożył, 
je s t pierwszym  po dokonanej spłacie wszystkich 
pożyczek em isyjnych i pierwszym , w którym  
między dochodam i niem a subwencji państw a 
z ty tu łu  spłaty długu indem nizacyjnego.

Budżet ten  uw ażać m ożna w ogóle za 
budżet norm alny  i zwyczajny, wydatki, które 
zawiera, są praw ie wszystkie takim i wydatkam i, 
k tóre się w latach przyszłych pow tarzać będą, 
a  i dochody są takie, na  k tóre  w latach przy
szłych m ożna liczyć.

Lecz w łaśnie stąd  nasuw a się obawa, że 
gdy niektóre w ydatki, a szczególnie wydatki 
szkolne, z na tu ry  rzeczy w zrastać corocznie m u
szą, znajdzie się sejm już w najbliższych latach 
w niemożności pokryw ania niedoboru dodatka
mi do podatków  w tej samej co dotąd wy
sokości, jeżeli nie uzyska now ego źródła do
chodu.

Na ten rok jest to jeszcze zupełnie możli- 
wem. W ydział krajow y p roponuje  obniżenie 
dodatków  przy podatku gruntow ym  i dom o
wym  o 1 ct., a podwyższenie dodatku do p ań 
stwowych dodatków  bezpośrednich o 5 ct. z 
pow odu, że podczas gdy przypis przy podatku 
gruntow ym  i dom ow ym  odbyw a się na  pod
stawie dawnej wysokości bez odliczenia opu
stów, obliczane będą dodatki nd podatków  oso
bistych w tej wysokości, w jakiej one w  rze
czywistości pobierane będą.

Gdyby jednak  wys. sejm uznał za właściwe 
różnicę pobieranych dodatków  od podatku do
mowego i gruntow ego z jednej strony , a oso
bistego z drugiej, uwzględnić dopiero po roku, 
gdy wyniki reform y podatkow ej odnośnie do 
dochodów krajow ych będą ZDane, byłoby za
trzym anie n a  rok 1898 jednolitego dodatku po 
61 ct. zupełnie możliwe.

Jakkolwiek przedłożenie rządow e w spra
wie uw olnienia podatku osobisto-dochodow ego 
od dodatków  autonom icznych, do tego czasu 
wniesione nie zostało, uw ażał wydział krajo
wy za właściwe, prelim inow ać w dochodach 
366 000 zł. jako odszkodowanie ze skarbu  pań
stw a z tego ty tu łu  w przypuszczeniu, że wys. 
sejm  zrzeknie się poboru  dodatków  autono
micznych do podatku osobisto-dochodow ego, 
uzyskując za tę  cenę 10%  ulgę w podatku 
gruntow ym  i dom ow ym .

Z przyjem nością zaznaczyć mogę, że akcja 
kraju  co do budow y kolei lokalnyih  w  tym  
roitu nie tylko znaczne zrobiła postępy, ale i 
wydała takie rezultaty , k tó re  z ufnością i za
dowoleniem w przyszłość patrzeć pozwalają.

Kolej Borki-G rzym alów  oddana do użytku 
publicznego przed trzem a m iesiącam i; kolej 
G isna-Łupków w tych dniach funkcjonować 
zacznie; budow a kolei T rzebinia-Skaw ee rozpo
częta ; n a  budow ę kolei C habów ka-Zi kopane 
rozpraw a ofertow a rozpisana, a wydział k ra jo 
wy dokłada wszelkich s ta rań  by budow ę kolei

!! lim o m  mmm!!
„ DZ I E NNI K  P O L S K I ”

Który koKztuie:

j£ n  T w n w i a 1 kwartę la . zł. 4.60 et.
HO LWUIlO. ■iMięezele . zł. 1.60 et
(Za przMyłkq de d » a  ■lesigczela 20 ct.)

Na SlOflii: K SS SŁ: S: £=
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ11
V o T nrnwin1 kwartalile . zł. 1*50 ct. 
n LWU WIO. ■iMląozele. zł. —*50 e t

Na mmi: kwartslele .
nlaslnrrrala

Zł.
at.

2*40 et.
— ■80 s t

Wydawnictwo „Dziennika Polskie
go" na podstawie umowy zawartej 
i  wydawnictwem „Bluszczu" ma je
dyne I wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie
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NA 0SLEP.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

w trzook o iftolaok

A n t o n i e g o  W e r y t u a a .
(Ciąg dalszy).

Kiedy chora istota, całując ręce babki, 
pierwsza zaczęła cos m ówić o ucieczce z R o 
m anem  i prosić o przebaczenie, sta ra  panna 
p rze rw a ła :

— Cicho, dziecko. Nie m ówm y o tem , co 
się już stało. Powiedz mi tylko, ale szczerze, 
czy czujesz się szczę ś liw ą  P

— Ależ, bardzo. Ja  R om ana tak kocham ...
— A  on?
— On m nie także kocha, jestem  zupełnie 

przekonaną...
— p a j ci Boże szczęście. Obyś się nigdy 

nie rozczarow ała.
T o  była jed y n a  aluzja do obaw , jak'*e W o r- 

szyłłównę nurtow ały, bo postępow anie P ron ie- 
wicza nietylko ich nie rozpraszało, ale naw et 
utrw alało.

Przyw itała się z nim grzecznie, lecz zimno. 
Kiedy zaś przez jakąś chwilę zostali sami i 
R om an próbow ał zjednać dla siebie W orszył- 
lównę, sypiąc jakim iś frazesam i, s tara  panna 
przerw ała potok w ynurzeń, chłodno m ów iąc:

— Schowaj pan to wszystko dla Izi, bo 
m nie a r ie  przekonasz, Przecież na tak łatw o
w ierną i naiw ną nie wyglądam , ąbym  mogła 
uwierzyć w jakąś miłość pańską dla nieładnej, 
chorowitej istoty. Proszę tylko o jedno , a  i za

to będę panu  wdzięczną: niech Izia jak najalu - 
żej ma złudzenie pańskiego przywiązania.

R om an zbity z tropu , zrozumiawszy, że 
babci dobrodziejki żadną m iarą  nie da się okła
mywać, zm ienił ton i krótko odpowiedział:

—  Zasto>uję się do życzenia pani.
— T ak, to  dobrze, bo pro:-zę pam ię'ać, że 

póki ja  żyję, będę nad tem dzieckiem, ostatnią 
latoroślą mego rodu, czuwała i krzywdy je, zro
bić nie pozwolę. Zam knę oczy na inne strony 
pańskiego postępow ania, tylko co do Izi pam ię
taj pan, że zawsze znajdziesz m nie gotow ą do 
walki przeciw sobie.

E nergja i stanowczość W orszylłównej, k tó
rych zresztą miał już próbkę podczas niefortun
nej prelekcji, zaim ponowały Proniewiczowi, więc 
postanow ił odgryw. ć wobec żony komedję czu
łości jak m ożna najdłużej.

Po dwóch m iesiącach jednak , dzięki s ta 
rannej kuracji a bardziej jeszcze opiece babki, 
m łoda pani Proniewiczowa przyszła o tyle do 
zdrow ia, że lekarze zalecili wyjazd począ kowo 
do Szw ajcarji, a później do kąpieli m orskich w 
DL ppe.

Skończyła się więc dla R om ana sw oboda i 
m ożność lam partk i paryskiej.

Pani Iza jako  rekonw alescentka pragnęła 
wciąż obecności ukochanego męża. Musiał więc 
pan R om an, początkowo w M ontreux a później 
w Dieppe, asystow ać żonie i babce, silić się na 
czułości, k tóre m u obrzydzenie sprawiały.

Rozwydrzony parom iesięczną sw obodą, z tru 
dnością naginał się do w strętnego udaw ania, 
zwłaszcza, że co chwila był m onitow any przez 
W orszylłównę.

— Nie, już  dłużej nie w ytrzym am  — rzekł 
do siebie pewnego poranku, właśnie gdy pobyt

w Dieppe dobiegał końca i powzięto zam iąr 
wyjechania jeszcze na kilka miesięcy po raz 
w tóry do Szwajcarji. — Lepiej w racać do W ar
szawy. T am  pr-ecie zajmę się czemś. W szak 
jest w planie, że m am  założyć jakiś nowy ty 
godnik. T o  m nie uwolni od okropnego przy
m usu nieustannego przestaw ania z tym  potw or
kiem. W  W arszaw ie będę się mógł rów nie do
brze, a może jeszcze lepiej niż w Paryżu, za
bawić.

I W orszyłlównie sprzykrzyła się włóczęga 
zajrranii zna, zyiła-zrza, że lekarze nie sprzeci
wiali się pow rotow i Izy do W arszawy.

Kiedy więc Proniewicz, ostrożnie kołując, 
nspom knął o potrzebie wyjazdu do kraju  i wzię
ciu się do pracy redaktorskiej, s tara  panna po
parła R om ana, Iza zaś odrazu się zgodziła.

— Będę dum ną z męża redak to ra  i lite
ra ta  — odrzekła, całując swego Rom cia, który 
oddając uścisk, zaledwie zdołał zam askować 
w stręt, jaki w nim  się budził po każdej pie
szczocie małżonki.

Proniewicz, po przyjeździe do W arszaw y, 
istotnie odetchnął.

Pod pozorem , wprzód staran ia  się o kon
cesję tygodnika, później zaś organizow ania re 
dakcji, zakładania w łasnej d rukarn i i drzew ory- 
tni, czasopismo bowiem miało być ilustrow ane, 
praw ie był gościem w dom u.

W yjeżdżał naw et to do Petersburga, to do 
Krakowa, M onachjum i Lipska, zawsze niby 
w interesach wydawniczych, więc pani Iza nie 
była w stanie sprzeciwiać się tem u ukochane
m u, lak zapracow anem u Romciowi.

N aturalnie, że pieniądze płynęły rzeką.
M ilchritter dokonawszy w W iedniu, z w ła

ściwym sobie sp ry tem , obrachunku z opieki

i oszukawszy pupilkę przynajm niej na pół m iljo
na, resztę sum y, to  je s t d rucie pół m iljona, 
m iał w swojem zaw iadyw aniu do dyspozycji 
pani Proniewiczowej i asystującego jej m ałżon
ka, jak  w ym aga praw o.

A naturaln ie  pani Iza wszystkie podaw ane 
jej przez m ałżonka asygnacje, nie czytając, pod
pisywała.

W orszyllów na staw iała niekiedy sw oje veio, 
doskonale bowiem  czuła, że Proniew icz jest 
utracjuszem  i rozrzuca pieniądze na wszystkie 
strony.

W szelkie jednak  persw azje babki na n c się 
nie zdały. Dę oburz; la sam a mvśl kontro low a
nia męża. Zresztą co ją  obchodziły jakieś tam  
pieniądze? Czyż ona w.edziala co to  jest kapi
tał, a co procent?

Milchritte. także nie oponow ał, i byleby 
m iał form alne pokw itow anie, chętnie pien ądze 
dawał. W szak za to wszystko co wcześniej wy
płacał, liczył sobie dobrą prowizję.

— T en  Proniew icz szybko jedzie — m a
wiał nieraz w kółku rodzinnem . — Ale to nic 
nie szkodzi. Im  szybciej będzie jechał, ja  na  
tem  więcej zarobię.

Nareszcie now y tygodnik obrazkowy z szum 
nym tytułem  .S ław a*  został zorganizowany, 
a w odezwie prospektow ej, k tó rą  na spółkę 
skreślili: Proniew icz, Różycki i Młynowski, 
z kilku dodatkow ym i frazesam i Kukulkiewicza 
i Poszyckiego, rzucono całą garść haseł pom ię- 
szanych, niby higos hultajski.

W e w stępie powiedziano, że .S ław a* m a 
być organem  wysoce postępow ym  i zwalczać 
wszelkie wstecznictwo, obskurantyzm , zabobony 
i zaściankowość. Lecz zarazem  w następnym  
ustępie mieścił się frazes o poszanow aniu tra 

dycyjnych w ierztń  religji prawdziwej. Dalszy z a  
okres przeczył poprzedniem u, albow iem  głosił 
idee dem okratyczne, w przeciw staw ieniu do 
zm urszałej, zdegenerow anej, zmuszonej zaniknąć 
arystokracji. W  końcu mieściła się czuła apo
strofa do niewiast, jako kapłanek ognisk ro 
dzinnych, w połączeniu przecież z apoteozą ko
biet „wyzwolonej myśli z pęt niewolniczych i 
wiekowej ciem noty, owych jasnych duchów sw o
body i m oralności niezależnej*.

Gala ta  sieczka prospektow a w obozie po 
zytywnym  budziła nadzieję, że zjaw ia s!ę w je 
go szeregach now y szerm ierz, w konserw aty
w nym  zaś m ów iono:

— No, ale ta  „Sława* nie będzie znów 
przeciw nam . W szak obiecuje szanować tra 
dycję, religję i świętość ogniska rodzinnego.

— W  tem  w łaśnie cała sztuka prospektu 
— tłum aczył Proniew iczow i Różycki, kom uni
kując m u wieści z w rażenia, jakie w mieście 
odezwa uczyniła.

— 2yjem y w takich czasach niepewnych 
co do tego lub owego kierunku, że nie m ożna 
się zbytnio i stanowczo na jednę stronę  anga
żować — uzup łniał K ukułiiewicz.

Ale w róćm y do tej chwili, gdy pani Iza 
po odpowiedzi przyniesionej przez lokaja sam a 
przyszła do gabinetu męża.

Różycki, silący się zawsze na niesłychaną 
uprzejm ość wobec pani redaktorow ej, pospie
sznie zerwał się z miejsca, aby ucałować chudą, 
kościstą rączkę.

R om an z pewnego rodzaju skrzywieniem , 
k tó re  mogło pójść na karb  znużenia i niezdro- 
wia, m usnął ustam i czoło małżonki.

(Oiąg daLsoy nastąpi).
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D elatyn-K olom yja i P ila-Jaw orzao  rozpocząć już 
z w iosną roku  1898.

U kończone rachunki budow y pierwszej kolei 
w ykazują pew ną oszczędność w stosunku do 
prelim inarza.

Zarazem  jednak  zw racam  uw agę wys. izby 
z całym naciskiem już  dziś, że jeżeli wysoka 
izba b y  m iała zam iar przyznać gw arancję kraju  
za część kapitału d la  dalszych limj, byłoby ko- 
niecznem  podniesienie, przeznaczonej corocznie na 
fundusz krajow y kwoty 800.000 zł. jeżeli kraj 
nie m a być w  przyszłośzi narażony na przykre 
niespodzianki.

Klęska, jak a  rolników  dotknęła w roku ze
szłym , spraw iła, iż rolnicy z gorączkowym  p o 
śpiechem podjęli w całym kra ju  roboty około 
drenow ania pól.

W  roku hieżącym zdrenow ano pod kiero
w nictw em  kraj. inżynierów  3000 m orgów , a 41 
fabryk drenów  było w ruchu.

W ydział krajow y w m yśl zeszłorocznej 
uchw ały sejm owej przecLlada wnioski, któreby 
zabezpieczyły po trzebną ilość sił technicznych 
w biurze m eljoracyjnem .

W ciągu bieżącej sesji przed końcem  sty
cznia przedłoży wydział krajow y p ro jek t regula
cji Peltw i, ktorego od długiego szeregu lat do
m agają się gminy i obszary dw orskie, których 
by t m aterjalny ciągłymi wylewami Pełtw i jest 
w prost zagrożony.

U staw a o regulacji D niestru dotąd  jeszcze 
najwyższej sankcji me uzyskała. W ydział krajo
wy m a jednak  uzasadnioną nadzieję, że projekt 
sankcję najwyższą w ciągu zimy otrzym a i z wio
sną roboty  nędą mogły być rozpoczęte.

Nowa ustaw a drogow a, k tóra  za dni kilka 
wchodzi w życie, a k tó ra  daje pow iatom  zna 
cznie obfitsze jak  dotąd środki w gotówce do 
budow y i napraw y dróg, obudzi n .ew ątpliw ie 
w pow iatach znaczny ruch  udow lany.

W obec braku  należycie ukw alilikowanych 
inżynierów , których pow iaty nie m ogą opłacać 
tak jak  państw o lub kraj, uw ażał wydział k ra
jow y za właściwe dostarczyć pow iatom  ludzi 
dostatecznie ukw alilikow anych, a  o skrom niej
szych stosunkow o w ym agań ach, którzyby na
p raw ą dróg sam oistnie, a  budow ą pod nadzo
rem  inżynierów  krajow ych zająć się mogli 
i w tym  celu przedstaw ia wnioski utw orzenia 
przy wydziale kraj. praktycznej szkoły kondu
ktorów .

Koszt tej szkoły będzie nieznaczny, a są
dzę, że może ona oddać krajow i a  przedewszy- 
stkiem  pow iatom  istotne i nie m ałe usługi.

W  spraw ie kredytu  w łościańskiego przed
kłada wydział kraj. po raz drugi p ro jek t zm ia
ny sta tu tu  banku dla um ożliwienia pożyczek 
kom unalnych, k torem ihy pow iaty zasilały kasy 
zaliczkowe i pow iatow e kasy oszczędności, gdyż 
p ro jek t w roku zeszłym uchw alony, najwyższej 
sankcji nie uzyskał.

P o trzeba  tego kredytu je s t nagląca, gdyż 
w roku  bieżącym  częścią z inicjatyw y rad  po
w iatow ych, częścią z inicjatyw y wydziału kra
jow ego pow stał cały szereg instytucyj kredyto
wych, a w  szczególności kas oszczędności, k tó
rym  pow iaty w drodze pozyczek kom unalnych 
kredytu  udzielić p ragną.

W bieżącym  ro au  p o w sta ł’, rów nież pe
w na ilość kas Reifeisena. Nie ulega wątpliwości, 
że instytucje te lokalne m ogą dostarczyć w naj
dogodniejszych w arunkach kredytu  wIlścianom  
w m niejszych kw otach, ale tylko tam , gdzie 
znajdą się w m iejscu ludzie, którzy kasą su 
m iennie i praw idłow o zarządzać zechcą i po
trafią.

Sądzę przeto, że je s t rzeczą wydziału kraj. 
w granicach kredytu  przez wys. sejm  na  ten 
cci już przyznanego, instytucje takie w spierać 
tam , gdzie one w skutek m iejscowej inicjatywy 
pow stają  i gdzie one m ają w arunki rozw oju.

N atom iast nie uw ażałbym  za właściwe 
sztucznie i w edług pew nego szablonu wyw oły
wać zakładanie kas Reifeisena, gdyż upadek 
kilku kas, k tórych zarząd znajdow ałby się w 
niew łaściw ych rękach, m ógłby nietylko człon
ków jednej kasy na  szkodę narazić, ale i w są
siednich gm inach ludność zniechęcić i całą akcję 
na długi czas przerw ać.

W  kierunku ustaw odaw czym  przedkłada 
wydział krajow y obok kilku w niosków  pom niej
szych pro jek t ustaw y budow niczej d la  wsi i po
m niejszych m iast i m iasteczek i p ro jek t 3 ustaw  
agrarnych o kom asacji g run tów  rolnych, o skła
dzie kom isji krajowej dla w yłączania obcych 
g run tów  z lasów  i zaokrąglania granic lasow yrh 
i o dzieleniu w spólnych g runtów  i regulacji 
wspólnych p raw  użytkow ania i zarządu.

P ro jek t ustaw y budow niczej dla wsi i m a
łych m iasteczek nastręczał zawsze tak dla wy
działu kraj. jak  i dla wys. sejm u znaczne tru 
dności.

Ustaw odaw ca stoi tu  zawsze wobec dwóch 
sprzecznych stanow isk, k tóre pogodzić trudno . 
Jeżeli się w projekcie stanie n a  s ta n o w sk u  
dzisiejszych opłakanych stosunków , jeżeli się to, 
co jest, chce tylko bardzo nieznacznie popraw ić, 
a w rzeczywistości tylko na dalsze długie la ta  
utrw alić, w tedy nie może być m ow y choćby 
ty k o  o nadziei w przyszłości popraw y stosun
ków budow lanych we wsiach i m iasteczkach, 
wtedy nie trzeba się dziwić, że wsie i m iaste
czka będą co chwila ofiarą płom ieni, nie m o
żna mieć nadziei, by sposób i w arunki m ie
szkania odpowiadały choćby pewnej części po
trzebom  zdrow otnym  i podniosły ludn ść pod 
względem cywilizacyjnym ; z drugiej 9trony ka
żda radykalniejsza zm iana ustaw y bi downiczej 
spotyka się z wielką niechęcią u ludności, przy
zwyczajonej do dzisiejszych stosunków  od wielu 
pokoleń, obawiającej się nie bez pewnej słu
szności kosztów budow y, a bardziej może je 
szcze sekatur miejscowych organów .

W ydział krajow y, klóry  w wielu postano
wieniach zresztą był związany stanow czem  zda
niem  rządu, starał się zająć w projekcie przed
łożonym  pośrednie stanow isko, dopuszczając li- 
i zne wyjątki od zasadniczych postanow ień i 
ulgi w pew nych okolicznościach, niemniej je 
dnak sądził, że lepiej narazić w łościanina na 
jednorazow y zresztą nieznaczny koszt, a  zm niej
szyć niebezpieczeństwo ogn ii, k tóre nietylko 
jem u, ale i całej osadzie zagraża.

P ro jek t 3 ustaw  agrarnych  je s t pierwszą

próbą na polu krajow ego ustaw odaw stw a ag ra r
nego. Sejm i kraj dom agał się od dłuższego 
czasu wniesienia tych ustaw , k tóre  p ierw otn ie  
jako przedłożenie rządow e wniesione być 
miały.

W skutek inicjatywy wydziały kraj. zgo
dził się rząd, by wydział krajow y wniósł te 
ustaw y jako  swo e wnioski.

W e w nioskach sw ych hył wydział kraj. 
skrępow any zasadniczą ustaw ą kom asacyjną 
państw ow ą, wskutek czego nie wszędzie mógł 
przyznać władzom autonom icznym  taką inge
rencję, jakąby  one mieć powinny.

Pom im o tego postanow ił wydział krajowy 
w nieść p ro jek t ustaw y z tem  zastrzeżeniem , że 
gdy ustaw a państw ow a zostanie w duchu au to 
nom icznym  zreform ow aną, będzie mogła na
stąpić odpow iednia zm iana ustaw  krajowych.

Jeżeli tylko ustaw a ko lasacyjna zdoła 
w k ra ju  obudzić ruch kom asacyjny, odda ona 
krajow i niew ątpliw ie znakom ite usługi.

U staw y o dzieleniu g run tów  wspólnych, 
dom agają się od dłuższego czasu w niektórych 
okolicach w łościanie, a to szczególnie tam , gdzie 
wspólne g run ta  z pow odu położeń a lub natu ry  
gleby, nie m ogą być odpow iednio użytkowane 
jako  pastwisko, a nadaj a się pod upraw ę rolną.

Rozdział taki w spólnych pastw isk uzupełni 
pojedyńcze gospodarstw o włi ściańskie, a w ca 
łości zwiększy produkcję ro lną  w kraju.

Już w przeszłym  roku zagajając sejm , za
powiedziałem  wnioski o regulacji plac urzędni 
ków krajow ych i zmiany w statucie em erytal
nym . W niesione w tym  kierunku wnioski wy
działu kraj. śmiem gorąco polecić życzliwości 
wys. izby, a dodam , że przyjęcie tych wnio
sków wpłynie z pew nością korzystnie na  adm i
nistrację krajow ą, a koszt stąd  w ynikający bez 
ow ocnym  nie będzie.

Choć kraj nasz w tym  roku  ochroniony 
został od znaczniejszych wylewów rzek, nie
mniej jednak  w znacznej części k raju  stosunki 
klimatyczne, a w szczególności ciągle deszcze w 
porze wiosennej i w porze zbiorów  stały się 
powodem  znacznej i dotkliwej klęski nieuro
dzaju.

W ydział krajow y za pośrednictw em  wydzia
łów pow iatow ych zebrał po ukończonych zbio
rach  daty  o rozm iarach  klęsk w pojedynczych 
okolicach i m iejscowościach, na podstawie któ
rych udał się do c. k. rządu  z prośbą o wyje
dnanie pomocy państw ow ej.

D otąd wydział krajow y nie został zawiado
m iony o skutku, jaki jego interw encja odniosła; 
nie ulega jednak  wątpliwości, że i c. k. rząd  
znaczniejszą kw otę jako  zapom ogę dla dotknię
tych nieurodzajem  w Galicji przeznaczyć zechce.

Zarazem  przedkłada wydział krajowy wy
sokiem u sejm owi zebrane daty co do rozm ia
rów  klęski z wnioskiem  przeznaczenia kwoty 
100.000 zl. n a  bezzw rotne zapomogi, k tó ra  to 
kw ota m iałaby być w pierwszej linji użyta na 
roboty publiczne, celem dostarczenia ludności 
zarobku.

Proponow ana kw ota nie m ogła być zasto
sow aną do wysokości szkody, lecz do środków , 
jakim i kraj rozporządza.

W yniki budżetow e roku bieżącego pozw a
lają wydziałowi krajow em u prelim inow ania tegp 
wyda ku w kwocie 100.000 zł. jako kredyt do
datkow y na  rok ) 897 bez specjalnego pokrycła.

(Po rusku.) Niech m nie będzie wolno je 
dnak tu taj dodać , że na skuteczność zapomogi 
w pływ a nie tylko kw ota, jak ą  się rozporządza, 
ale i sposób w jak i się ją  rozdziela, a wzglę
dnie w jaki się ją  używa.

Chodzi o to, by np. to co przeznaczone 
być m a na  pom oc w zasiewach, danem  było 
w odpowiedniej chwili i w odpowiedniej formie, 
rozdane spraw iedliw ie, nie w edług pewnej for
mułki, ale tym , który pom ocy najbardziej po
trzebują, chodzi o to, aby ta  zapom oga nie 
była połączoną ze s tra tą  czasu dla obdarow a
nego, kosztam i lub trudem .

Jeżeli zaś zapom oga m a być udzieloną na 
roboty  publiczne, to m usim y ściśle dbać o to, 
by te roboty  były prow adzone w takich miej
scowościach, gdzie ludność istotnie roboty  po
trzebuje, gdyż nie należy z funduszów  zapom o
gowych wykonyw ać robó t publicznych, które 
m ogą być dla pewnej okolicy hardzo użyteczne, 
ale k tóre  ze względu na  n a tu rę  tych robó t lub 
miejsce, nie m ogą dać zarobku właśnie tej 
ludności, k tó ra  go potrzebuje.

(Po polsku). Nakoniec pam iętać należy, że 
w wielu okolicach kraju , właśnie w roku przy
szłym, tak znaczne nastaną  roboty publiczne 
przy budow ach kolei lub przy regulacjach rzek 
i dostarczanie ludności w tych okolicach za
robku z fundu-zów  zapom ogow ych, byłoby zu
pełnie zbytecznem .

A teraz panow ie zw róćm y się jak  zawsze 
na  początku naszych p rac  sejm ow ych m yślą do 
tego, k tóry  je s t tego sejm u najlepszym  i naj- 
stilszym  opiekunem  i orędow nikiem , do tego, 
który  po raz ostatni p rzem aw iając do reprezen
tacji państw ow ej zaznaczył rozszerzenie zakresu 
działania sejm ów , jako p rogram  rządu z je^o 
wolą ułożony. Zw róćm y się do niego myślą i 
polećmy ponow nie kraj jego  łasce m onarszej — 
k ia j, k tóry m u zawdzięcza wszystkie praw a na
rodow e i polityczne, jakie posiada, a zarazem 
zapew nijm y go ponow nie, żeśmy zawsze gotowi 
spełnić jego wolę i jego  życzenia, bo znam y 
jego ojcowskie serce dla wszystkich ludów  pań- 
s:w a, znamy jego uczucia sprawiedliwości dla 
wszysikich, a znam y i nigdy nie zapom nim y 
o jego szczególnej łasce dla naszego kraju.

T ych myśli, ty th  uczuć w yrazem , niech 
będzie okrzyk .N ajm iłościw szy cesarz i kroi 
nasz Franciszek Józef I. niech żyje !“

Mowę h r. m arszałka, której wygłoszenie 
zajęło praw ie trzy kw adranse czasu, przeryw ano 
ciągle oklaskam i, a końcow y okrzyk pow tó
rzono trzykrotnie. N astępnie zabrał głos 

ks. namiestnik 
W ysoki sejm iki Pozwólcie panow ie, iż was 

posłów obu narodow ości kraj ten  zam ieszkują
cy eh, powiłam  w im iin tu  rządu  w chwili, gdy
ście się tu  zeb ra li, by przystąpić do pracy 
okoto dobra kraju , a pracy tej czeka w as po- 
dostatkiem .

Z przedłożonego budżetu krajow ego widzi
cie panowie, że kończą się lata zwyżek, k tóre

kraj skutkiem  operacji finansowej przez szereg 
lat m iał, a  jakkolw iek budżet obecny wykazuje 
jeszcze zwyżkę, to  zdaje mi się, że nadeszła 
chwila głębokiego zastanow ienia się, w  jaki spo
sób w przyszłości pokryw ać należy coraz lo 
w zrastające wydatki, k tóre  za sobą pociąga 
wielki rozwój sp raw  krajow ych, m nogość pow o
łanych do życia instytucyj, zresztą sam e obo
wiązujące ustaw y.

Że powiększenie w ydatków  w przyszłości 
będzie i być m usi bardzo znaczne, tego dow o
dzić chyba nie potrzeba. Jako przykład, jak  
znaczne to powiększenie być m usi, niech mi 
wolno będzie zwrócić uw agę panów  na jedno. 
W skutek uchw ały waszej zrobiła rada  szkolna 
ohraehunek, co będzie kosztowało to  jedno, aby 
wszystkie dzieci obowiązane do nauki szkolnej 
m ogły z tej nauki korzystać. Nie cytuję tu  
cyfr, możecie się panowie ze spraw ozdania rady 
szkolnej dołączonego, do przedłożenia wydziału 
krajow ego poinform ow ać, ale stw ierdzam , że są 
one bardzo wysokie i budżet krajow y w bli
skiej przyszłości obciążyć muszą.

Chwila, zdaniem m ojem , więc nadeszła, 
postanow ienia program u finansowego na p tzy- 
szlość, p rogram u jasnego i roztropnego, k tó ry 
by się z jednej strony rachow ał z tem , co zro- 
hionem hyć m usi, aby kraj nie cofał się w swoim 
rozwoju, a z drugiej strony uwzględnił m ożność 
finansow ą kraju, który wskutek kryzys ro ln i
czej, wskutek szeregu lat mniej więcej n ieuro
dzajnych, na cię .kie narażony jest próby. Do 
tych lat nieurodzajnych niestety zaliczyć w ypa
da rok b ieżący ; rokow ał on  wielkie nadzieje, 
pokazało się jednak , że z pow odu długotrw ałej 
>łoty zawiódł nad/.ieję ro ln ik ó w ; częściowe w y
lewy, liczne grady i jak  już wspom niałem  slota, 
doprow adziły do złego roku praw ie wszędzie, 
a w bardzo wielu gm inach do klęski i ztąd po
chodzącego żądania pomocy od państw a

Nie je s t zadaniem  państw a w razach ta 
kich odszkodowanie tych, którzy szkodę ponie
śli, to też pom oc, jaką  państw o daje, nie jest 
w żadnym stosunku do szkód, jak ie  kraj po
n iósł; je s t jednak  obowiązkiem państw a czu
wać, by b rak  zapasów połączony z brakiem  za
robku, nie spow odow ał g ło d u ; to też rząd po
dał zawczasu wydziałowi krajow em u wiadom ość
0 faktycznym stanie rzeczy po pow iatach, a wy
dział krajow y odniósł się do niego z m em orja- 
łem żądającym  pomocy. Nie było to łatwem  
zawczasu dać wszelkie w yjaśnienia władzom  
centralnym  i zdać sobie spraw ę z rozm iarów  
klęski, albowiem nie była klęska rezultatem  je 
dnorazow ego elem entarnego w ypadku, a ro ln i
cy powoli przy om łotach przekonywali się o za
wodach i dopiero po ukoń zeniu zhioru kartofli, 
tej podstaw y żywności naszej wiejskiej ludno
ści, okazała się w całej pełni sm utna rzeczy
wistość.

Na przedstaw ienie nam iestnictw a użyczył 
rząd  tem uż do dyspozycji 300.000 zł. n a  zapo
mogi ; będziecie mieli panow ie sposobność 
wglądnięcia i w tę w ażną spraw ę i nie w ątpię, 
że i ze swej strony przyjdziecie ze znaczniejszą 
pom ocą zagrożonym okolicom.

Spraw y szkolne i w  roku ubiegłym zajm o
wały należne im w adm  nistracji publicznej 
miejsce. W  zakresie uniw ersytetów  najwięcej 
uwagi wypadło poświęcić wydziałom m edy
cznym. Na wydziale lwowskim o tw arto  dwie 
kliniki, a czyn ą się przygotow ania do o tw arcia 
trzech klinik dalszych.

Spełniam  tylko obowiązek, w yrażając szcze
re podziękowanie wydziałowi krajow em u za ży
czliwość i staranność, z jaką  spełnia obowiązki 
przyjęte przez kraj okoI > należytego umieszcze
nia ty th  klinik i uregulow ania ich stosunku do 
adm inistracji powszechnego szpitala.

W Krakowie rozpoczął rząd  budow ę klini
ki okulistycznej, a rozpocznie budow ę kliniki 
wewnętrznej, tak, że pozostanie do wystawie
nia tylko klinika położnicza, w związku z za
m ierzoną przez kraj budow ą szpitala położnic, 
przyczem można będzie rozwiązać w ażną sp ra 
wę adm inistracyjnego połączenia kliniki ze szpi
talem.

Szkoła w eterynarji we Lwowie, od szeregu 
lat pomyślnie się rozw ijająca i ważne krajowi 
oddająca usługi, osiągnęła przekształcenie na 
akadem ję, z czem łączy się pom nożenie katedr
1 instytutów .

Szkoły śred' ie doszły do niebywałej liczby 
uczniów 17.638, — dow od najlepszy, jak  płon- 
nem i były podnoszące się tu  i owdzie skargi i 
podejrzenia, jakoby władze szkolne przystęp do 
tych szkół tamowały.

Milo mi zaznaczyć, że rezolucjom powzię
tym  przez w ystki sejm , co się tyczy szkół śre
dnich, stało się zadość.

O tw arto szkołę realną w T arnow ie , przy
gotow ano otwarcie takiejże szkoły w Jarosław iu, 
zaś we Lwowie i Krakowie przepełnieniu gim na
zjów zaradzono przez otw arcie zakładów filial
nych, z których z czasem rozw iną się osobne 
gim nazja.

Kwestja umieszczenia s kół średnich, odpo
wiadającego wym aganiom  naukow ym  i hygjeni- 
< znym, rozwiązaną jest w kra ju  naszym  w ogóle 
bardzo pomyślnie, gdyż 24 szkól posiada b u 
dynki wystawione na ten  cel um yślnie, hądź 
kosztem  rządu, bądź kosztem  gm in, zwykle w 
zam ian za uwolnienie ich od różnych uciążliwych 
prestacyj. Cztery szkoły mieszczą się w budyn
kach adoptow anych na ten cel, a odpow iadają
cych zadaniu, a  tylko pięć s kół nie m a jeszcze 
zapewnionego dobrego umieszczenia. W  tej licz
bie znajdują się trzy szkoły w mieście Lwowie, 
gd ie kw estja nabycia g run tu  opóźniła w ysta
wienie budynków. Ponieważ jednak  w ostatn ich  
dm ach gm ina m iasta Lwowa wniosła w tym  
względzie ofertę na sprzedaż grun tu , a pan m i
nister już dawniej zgodził się na wystawienie 
we Lwowie dwóch gm achów  gim nazjalnych, 
kosztem skarbu państw a, przeto m am  wsz«lką 
nadzieję, że i we Lwowie sp raw a ta  doczeka 
się ry ih lego załatwienia.

Akcja około w ydania podręczników pol
skich dla szkół średnich je s t już zupełnie skoń
czoną, a starania około w ydania takichże książek 
r u jkich osiągnęły już bardzo pow ażne wyniki i 
z całą gorliwością prow adzą się dalej.

Sprawozdanie rady  szkolnej o stanie szkól 
ludowych jest dow odem , z jaką  ścisłością doko

nyw a się reorganizacja tychże szkól, w skazana 
ustaw ą krajow ą z roku 1895.

N ajtrudniejszym  szkopułem  je9t tu  jeszcze 
frekw encja szkolna w niektórych okolicach b a r
dzo słaba lub nieregularna, przez co szkoła nie 
osiąga oczekiwanego skutku, a znaczny nakład, 
łożony na  nią, m arnieje.

Ze sm utnym  tym  objaw em  walczy jed n ak  
rad a  szkolna krajow a, kontro lu jąc i popierając 
działanie rad  okręgowych około w ykonyw ania 
przym usu, a ja  rów nież dołożę wszelkich sta
rać , aby podw ładne mi władze polityc ne speł
niły w tym  względzie obowiązek nałożony na 
nie ustaw ą.

Przystępując obecnie do pracy, możecie 
panow ie przystąpić do niej z prześw iad 'zen;em, 
że pow agą form y i roztropnością treści przy
czynić się ona może nie tylko do utrw alenia 
spokoju i zgody między narodow ościam i, kraj 
ten zamieszkująeemi, ale że taktem  i rzeczowo
ścią obrad  swoich możecie oddziałać zbaw ien
nie n a  stosunki całej rodziny ludów  austrjac- 
kich. Było to oddaw na tradycją reprezentacji 
tego kraju  tak w sejm ie krajow ym  jak i w ra 
dzie państw a, że sta ła  na stanow isku interesów  
państw a, niczem nie dając się z tej drogi kon
sekw entnej zepchnąć, i um iała z godnością p o 
zostać na tej wyżynie, z której w idzialna jest 
zawsze przew odnia myśl o in teresach państw a, 
a w niem  o interesach kraju  całego. Jestto  nie
bezpieczeństwem dla stronnictw  w naszych 
czasach, że opierając się coraz więcej n a  m a
sach, poddają się w zależność od nich, zam ie
niają się, że się tak wyrażę w żywioły, — daje 
im to niejako elem entarną siłę, ale w tej sde 
zatraca się myśl przew odnia; — oby tak nie 
było w tej wysokiej izbie, tego krajow i z serca 
życzę. Najlepszą przeciw tem u ohroną jest sku
pienie się w uczuciach wierności dla tronu  i 
miłości dla osoby najmiłościwiej nam  panu ją
cego m onarchy, którego wszystkie ludy Austrji 
otaczają czcią najwyższą i którego ojcowskiego 
panow ania w tym  roku właśnie obchodzą pię- 
dziesięciolecie.

On uosabia dla nas wszystkich całość i 
jedność państw a, rów noupraw nienie i spraw ie
dliwość. W  nim więc i jednoczenie i zbratanie, 
w  nim  trw ałość i zwycięstwo dobrej spraw y 
i idei pańslw ow ej.

Z głębokim żalem otrzym ałem  uw iadom ie
nie od jego eminencji księdza kardynała m etro
polity, te  stan  jego zdrow ia nie pozwala m u 
brać udziału w pracach sejmowych, i że z tego 
pow odu składa godność zastępcy marszałka, 
k tó rą  piastow ał około lat 15.

W yrażając z mej strony  najczcigodniejsze
m u księciu kościoła głębokie m oje ubolewanie 
z tego powodu, nie tracę nadziei, iż stan  jego 
zdrow ia w przyszłości pozwoli m u brać udział 
w obradach tej wysokiej izby, a  zarazem  m am  
obowiązek donieść, iż najjaśniejszy pan rezy
gnację księdza kardynała przyjąć, a najprzew ie- 
lebniejszego księdza biskupa K onstantego Cze
chowicza najwyższem postanow ieniem  zastępcą 
m arszałka krajow ego zam ianow ać raczył.

Mowę nam iestnika nagrodzono hucznym i 
oklaskami.

Po mowie nam iestnika zabrał głos m ar
szałek i w  gorących słowach złożył hołd zasłu
gom kardynała Sem bratow icza jako zastępcy 
m arszałka, co przyjęto oklaskam i.

N astępnie odesłano w pierw szem  czytaniu 
przedłożenia i spraw ozdania wydziału krajowego 
do odnośnych komisyj — i rozpoczęto debatę 

adresową.
P r e z e s  k o ł a  p. J a w o r s k i ,  w krótkiej, 

oklaskam i przyjętej mowie, postaw ił wnio
sek nagły, ażeby u ch w a l i ć  w y s ł a n i e  
a d r e s u  d o  t r o n u  i w t y m  c e l u  w y h r a ć  
k o m i s j ę  z 24 c z ł o n k ó w .  Nagłości sprzeci
wił się p. O k u n i e w s k i ,  h ren ił zaś jej br. 
D z i e d u s z y c k i ,  którem u m arszałek przerwa*, 
gdyż wdał się w m erytoryczną dyskusję. Z kolei 
zabrał głos p. B a r  w i ń s k  i ,  k tóry dom agał się 
uwzględnienia żądań Rusinów  w adresie. Nagłość 
wniosku uchw alono njemal jednom yślnie, a  na
stępnie po krótkiej przem owie p. Jaw orskiego 
uchw alono wniosek, przekazać komisji adre
sowej z 24 członków złożonej.

Drugi wniosek nagły postaw ił p. S z c z e 
p a n  o w s k i imieniem lewicy o uchwalenie 
adresu do cesarza, m otyw ując to całą przeszło
ścią naszego sejm u, k tóry  nieustannie dom agał 
się rozszerzenia sam orządu kraju.

W iekowe niesprawiedliwości, k tóre kraj 
nasz cierpiał, w ym agają rozszerzenia sam orządu, 
bo ty k o  uznanie naszej narodow ej, społecznej 
i ekonomicznej odrębności może dotychczasowe 
błędy usunąć. A dres ten  usprawiedliw iony je s t 
zresztą program em  zaw artym  w m owie trono
wej, stanowiskiem  koła polskiego w radzie pań
stw a i opłakanem i zajściam i w radzie państw a, 
które w konsekwencji zagrażają rozwojowi całej 
gospodarki krajow ej.

W  m o ty k ach  swych podnió 1, że nie w 
chęci zaznaczenia separatyzm u ale dla jaśn iej
szego określenia spraw y lewica staw ia odrębny 
wniosek. On i jego przyjaciele p ragną przez 
ten  adres dać dowód, że potępiają tych. 
którzy haseł wolności nadużyw ają do tego, by 
ciemiężyć narodow ości mniej silne. (Oklaski.)

Zaznaczył dalej, te  w śród zamieszek ten 
fakt jest pocieszający, iż ludy obu połów m o- 
narchji spoglądają z w iarą na dynastję i w niej 
widzą ideę sprawiedliwości i wolności. My m u
simy stać silnie przy haśle rządów  parlam en
tarnych, — w niem  bowiem tylko m ożność na
szego rozw oju. T o  też z wielką silą nap iętno
wał tych, którzy z zaparciem  się sum ienia i po
szanow ania praw , gwałcili dla zadowolenia na
miętności system  parlam entarny . ®ły» którzy 
tradycjonalną m am y politykę la4u ’ Po r2ądku, 
którzy obejm ujem y nie d ro b ia z g i, ale zdrową 
myśl państw ow ą, m y Powl” nl w adresie 
w ypow iediieć nasze zdanie. My me chcemy szu
kać interesu w niezgodzi*, e dla potęgi mo- 
narehji pragniem y, 1 m l^ ZJ ^bu połowami 
m onarchji i w śród szczepów z tej strony Lita- 
wy zapanow ały 3Po11 J» zR°da, porozum ienie! 
Sejm  nasz pow inien umii ć zapanować nad 
swemi uczuciam i, tra  tować rzecz spokojnie i 
rzeczowo, ztad  niec wyjdzje ^ja jnnyCh szcze
pów i narodow ości nauka, jak  trzeba  umieć

Antilentilia. Żaden artykuł toaletow y nie m oże rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI
LE N TILIA . Środek ten o trzym any  z odświeżających substancyj, usuw a w krótkim  cza sie : 
piegi, planty wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność-
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panow ać nad  sobą, gdzie o całość i jedność 
m onarchji chodzi! (Oklaski). W niosek przeka
zano do załatw ienia kom isji adresow ej.

Z kolei odczytano wnioski sam oistne, po- 
czem m arszałek zam knął posiedzenie o godzinie 
7»3, naznaczając następne na środę o godz. 10.

* **
Kronika sejmowa.

Urlopy krótsze otrzym ali p p , : St. lir. T a r
nowski, Zagórski, Czartoryski, Z. hr. T arn o w 
ski, K ostheim , Czecz, dłuższe: Stecki, R ittner, 
Brykczyński. Dunajewski, Madeyski.

Z łożył mandat b. burm istrz  Białej dr. * 
R o z n e r. W iadom ość ta  zakom unikow ana izbie 
przez h r. m arszałka wywołała powszechne za
dowolenie.

Wnioski i interpelacje.
Odczytano w końcu szereg wniosków, zło

żonych do laski m arszałkow skiej, k tóre trak to 
w ane będą regulam inow o, a m ianow icie:

p. S z c z e p a n o w s k i e g o  i tow. o prze
niesienie praw a propinacji począwszy od 1. sty
cznia 1900 na  fundusz krajow y i przedłużenie 
czasu trw an ia  tego p raw a na  lat 40, tj. do ro 
ku 1950;

p. B e r n a d z i k o w s k i e g o  i tow. o wy
słanie adresu do tro n u ;

p. B a r w i ń s k i e g o  i tow. o założenie gi
m nazjum  ruskiego w T arn o p o lu ;

p. B a r w i ń s k i e g o  i tow . o zaprow adze
nie obowiązkowej nauki języka polskiego i ru 
skiego we wszystkich szkołach średnich w Ga
licji ;

p. M e r u n o w i c z a  i tow. o przyjęcie na 
fundusz krajow y opłaty odsetek od pożyczek 
kom unalnych, zaciągniętych przez gm iny i po
wiaty dla niesienia pom ocy dotkniętym  nieuro
dzajem.

Porządek dzienny środow ego posiedzenia 
obejm nje w ybór sekretarzy, kw estorów , wszyst
kich komisyj (a więc i adresow ej), m otyw ow a
nie w niosku p. Bernadzikowskiego o wysłanie 
adresu do tronu, oraz spraw ozdania o wybo
rach  poselskich.________________

Z prowincji.
Bolechów 24. grudnia. (M iła  gospodarka.) 

Nee Hercules contra plures! Jeżeli się jest do
brym  w śród zgrai złych, to nie m ożna zdziałać 
nic dobrego, chociażby się było ożywionym naj- 
lepszemi chęciami. N ikt np. nie w ątpi o dobrych 
chęciach p. Okornickiego, sekretarza gminy, a 
m im o to dzieją się w gm inie naszej rzeczy, na 
których wspom nienie włosy na głowie stają, 
rzeczy, k tóre się w ydają niepraw dopodobne. 
Większość w naszej radzie gminnej stanow ią 
żydzi, którzy dzierżawią propinację, z Nemli- 
chem na  czele. N atom iast 9luży gminie praw o 
poboru  opłat od trunków  spirytusow ych i piwa, 
praw o, którego dzieje znają m ury trybunału 
adm inistracyjnego.

Skoro gm ina tak o to praw o walczyła, na
leżałoby się spodziewać, że będzie z niego ko
rzystała. Ale korzystając z niego, obciążyłaby 
panów  propinatorów , a  to dziać się nie pow in
no pod żadnym  w arunkiem . Dlaczego P bo tak 
chcą ci panow ie; przecież ich kieszeń może tak 
sam o składać pieniądze jak kasa miejska. W ięc 
niedługo się nad tem zastanaw iają, jakby  to 
praw o uczynić bezprzedm iotow em : uchwala się 
n a  posiedzeniu rady gm innej dnia 25. w rześnia 
br. praw ie jednogłośnie, że trunki w prow adzo
ne do propinacji, a raczej do pewnej części 
lokalu propinacyjnego, przez propinatorów  zu
pełnie niewłaściwie m agazynem  hurtow nym  na
zwanej, m ają być wolne od kaucjonowania. 
Uchwała na pozór nic nieznacząca, ale pozba
wiająca gm inę 2000 zl. rocznie, gdyż oferenci 
stojący poza gronem  rady  gm innej ofiarowali 
znacznie większy czynsz dzierżawny, gdyby ow ą 
uchwalę zniesiono. Ale rada  gm inna nietylko 
jej nie zniosła, ale uchwaliła przedsiawić ofe
rentom  takie w arunki, które są w prost sprze
czne z ustaw am i obowiązu ącemi przy poborze 
opłat kom unalnych, tak, że obowiązkiem wy
działu kraj. byłoby wejrzeć w  tę  spraw ę i złe 
usunąć. W arunki te  bow iem  odbierają dzierża
wcom i ich organom  praw a w ypływające z istoty 
tego praw a jako  kom unalnego, a  przyznają im 
niesłusznie praw a przysługujące dzierżawcom 
opłat konsum cyjnych zaw artych w rozporządze
niu nam iestnictw a z dnia 5 października 1894
1. 10 347, pom im o, że rygor w tem rozpprząr 
dzenm zawarty wcale do stron  odnoszonym  być 
nie może.

KRONIKA.
Djar|usz lwowski.
Ś r o d a  39. grudnia.
W stowarzyszeniu nauczycielek o godz. 6. wie

czorem wspólny opłatek.
Posiedzenie rady miejskiej w sali ratuszowej. 

Początek o godz. 6. wieczorem.
Teatr hr. Skarbka: . Klub kawalerów*, komedja 

M. Bałuckiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz, środa (29.): Tomasza b. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 
4. minut 7.

Mianowania. Cesarz zatwierdził wybór ewan
gelickiego proboszcza w Białej, Hermana Fritschego, 
na superiatendenta lwowskiej ewangielickiej super- 
intendantury.

Prof. B llzer otrzymał adres od profesorów i 
ocent w czeskiego uniwersytetu w Pradze jako po
pakowanie za znany list wystosowany do Momm- 

sena w obronie Słowiańszczyzny. Adres, zaopatrzony 
kilkudziesięciu podpisami, jest oprawny w czerwony 
aksamit ze złoconymi wyciskami początkowych liter 
imienia i nazwiska prof. Balzera. Prof. Balzer odpi
sał bardzo serdecznie kolegom praakim.

Szybkość pocztowa. Dziś okasano nam list,
który nadany — jak wykazuje atampilja — w Czer- 
mowcach 5. listopada rb., doszedł do rąk adresata 
we Lwowie dopiero 24. grudnia rb. Na kopercie 
nie ma żadnych dopisków, a adresat mieszka w tem 
samem mieszkaniu, którego adres był wypisany na 
liście.

Trzeci kur. nraktyczny dla funkcjonaijuszów 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, zakoń
czony został w dniu 20 b. m. Wykłady rozpoczęły 
się dnia 4 grudnia. Fachowe przedmioty wykładali

JAN IHNATOWICZ
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DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Grudnia 1897 r. 8

pp. Władysław Terenkoczy, Narcyz Ulmer i Ignacy 
Domagalski; nadto wygłosili szereg prelekcyj p p .: 
dr. Kazimierz Czarnik, dr. Jan Deskur, Józef Strzy- 
żowski i dr. Stanisław Gląbiński. Na kurs zapisało 
się pierwotnie 22 słuchaczów, pozostało jednak do 
końca kursu tylko 16, z których wszyscy poddali 
się egzaminowi, mianowicie p p .: Władysław Bro- 
dacki, Jan Carewicz, Franciszek Giebułtowicz, Stani
sław Hubicki, Aleksander Jędrzejowski, Roman Ko- 
larzowski, Jan Kosanowski, Bronisław Ignacy Lewi
cki, Edward Muller, Józef Nestorowicz, Dymitr Ol
chowy, Leon Pawlus, Maijan Potocki, Tadeusz 
Stronner, Leonard Szepiecióski i Stefan Wysocki.

Dezercja. Komenda 30. pułku piechoty do
nosi, że dnia 26. b. m. zbiegł z cytadeli Piotr 
Schonhofler, szeregowiec przy tym pułku i dotych
czas nie został odszukany.

Z  izby sądowej. W Przemyślu toczyła się 
przed zwyczajnym trybunałem rozprawa przeciw 10 
włościanom z Wyszatyc, oskarżonym o popełnienie 
zbrodni gwałtu na naczelniku gminy Glińskim. Do 
rozprawy powołano 20 świadków. Po przeprowadze
niu rozprawy dwóch z oskarżonych uznano winnymi 
zarzuconego im czynu karygodnego, ośmiu uwolniono.

Arogancja żydowska. Ze Skoiego donoszą 
nam o arogancji tamtejszych kilku inteligentnych 
żydów, którzy przyjęci w liczbie sześciu głów do 
tamtejszego kasyna, a nie przypuszczeni do gry 
w teatrze amatorskim, usiłują wszelkimi sposobami 
majoryzować stu kilkudziesięciu chrześcjan, człon
ków kasyna i przeszkodzić przedstawieniu. W tym 
celu chcą 29. bm. przeprowadzić nowe wybory do 
wydziału, wybrać swoich sojuszników i udaremnić 
przedstawienie na tak długo, dopOki żydzi i żydko- 
wie nie będą zaproszeni do kółka amatorskiego. 
Niestety część chrześcjan i to pozornie nawet bar
dzo religijnych, oddala się na usługi żydom. Ocze
kujemy rezultatu wyborów, a w danym razie nie 
omieszkamy napiętnować chrześcjan, wodzonych za 
nos przez żydowskich śmiałków.

Prowokacje socjalnych demokratów. W dzień 
wilijny po południu — jak donosi Czas — zdarzyły 
się przykre zajścia w Rynku głównym. Socjalni 
demokraci, nie mogąc przeboleć zachowania się mło
dzieży akademickiej i odstrychnięcia się ich od 
partji międzynarodowej, postanowili mścić się na 
niektóyrch akademikach pięścią. Otóż w piątek po 
południu jeden z socjalistów-żydów (Hecker) przy 
pomocy kilku robotników usiłował napaść na je
dnego z akademików, któremn koledzy pośpieszyli 
na pomoc. Powstało z tego powodu zamięszanie w 
pobliżu głównej strażnicy wojskowej, tak że inter
weniować musiało pogotowie policyjne. Bójka skoń
czyła się klęską zaczepiającej strony, to jest 
socjalistów. Chcąc powetować klęskę, rzucili się 
om wkrótce potem na trzech akademików w ulicy 
Floijańskiej, którzy przyszli do jednego ze skle
pów za sprawunkami, mieszczących się w domu, 
gdzie znajduje się redakcja Naprzodu. Ale i tu 
strona zaczepiająca nie wyszła cało. Sprawa oparła 
się o policję i przedłożoną została prokuratorji 
państwa. Podobne wybryki i napaści zasługują na 
surowe potępienie, a zaznaczyć należy, ii partja 
socjalno-demokratyczna ucieka się coraz częściej do 
pięści i kija.

List otwarty. P. Józef Kość eleski, były 
przewódca partji dworskiej w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem, ogłosił w dziennikach niemieckich 
list otwarty do członka parlamentu dr. Foerstera, 
piętnujący w energicznych wyrażeniach oszczercze 
twierdzenie Foerstera, który na posiedzeniu parla
mentu niemieckiego zarzucił Kościelskiemu, że przez 
znaną swą mowę lwowską dopuścił się zdrady 
stanu Po dosadnym wstępie, wymierzonym prze
ciwko oszczerczej prasie i twierdzeniom Foerstera, 
p. Józef Kościelski oświadcza:

1. Z mojej mowy lwowskiej nie mam po
trzeby cofać ani joty, ze względu na stanowisko 
lojalnego obywatela państwa i wiernego slegi swego 
cesarskiego pana. To, com powiedział, najzupełniej 
potwierdzam, protestując równocześnie przeciwko 
wszystkim tendencyjnie zmyślonym zwrotom, których 
karygodność spada na ich autorów.

2. swego czasu puściłem przez prasę nie
miecką streszczenie mojej mowy lwowskiej, a o- 
Świadczenie moje zakończyłem uwagą, że odtąd ka
żdego, ktoby trwał przy tekstach, sens rzeczy zmie- 
niających, uważać będę za świadomego oszczercę,
albo za człowieka słabego na umyśle, w którego
wszystko wmówić można. Pozostawiam panu wy
bór, jak się pan zechcesz zastosować do tego 
oświadczenia.

3. Kto męża, który w życiu politycznem 
osobę swoją całkowicie wystawiał zawsze na sztych 
za swoje przekonanie i służbę dla króla, na pod
stawie niestwierdzonej notatki gazeciarskiej, obwinia 
o zbrodnię, traci w oczach moich prawo, żeby go 
traktować, jako przyzwoitego człowieka.

Tajemnicze proklamacje. Do Da. Poznań
skiego piszą z Warszawy: , Podobno aż do was do
stały się tajemnicze proklamacje jakiegoś rzekomego 
rządu narodowego, które i tu wielu osobom roze
słano. Znakiem charakterystycznym tych proklamacyj 
jest to, że przepełnione są rusycyzmami, co pozwala 
domyślać się, że mają one to samo źródło, co znana 
broszurka ,patrjoty“, przestrzegająca przed stawia
niem pomnika Mickiewiczowi, ponieważ to poeta 
zdrady. Istotnie do wydawania podobnych prokla- 
macyj dziś daleko więcej mają skłonności szowiniści 
nie-polscy, niżeli polscy. Nasi szowiniści znają swoje 
społeczeństwo, wiedzą zatem, że w jego przekonaniu, 
nie wyuczając kół skrajnych, nie może być chwili 
mniej stosownej na podobne wystąpienie, jak obecna. 
To też powszechny tu jest głos, że najnowsza pro
klamacja, to robota a la Baerensprung, dzieło ajen
tów prowokacyj ujch (niekoniecznie rosyjskich), któ
rzy mają interes w tem, aby społeczeństwo nasze 
przedstawić jako niepoprawnych spiskowców. W kołach 
źle usposobionych w Petersburgu, podobne okoliczno
ści zawsze wyzyskują na naszą niekorzyść, ale władze 
tutejsze dobrze wiedzą, co o takich proklamacjach 
myśleć*.

Proces panamskl. z  Paryża donoszą: Cały 
proces panamski prowadzony jest z bardzo widoczną 
tendencją uwolnienia oskarżonych. Wszyscy obwi
nieni przedstawiają śię jako niewinne ofiary prze 
wrolności Artona, który sam schował pieniądze 
przeznaczone dla nich przez Towarzystwo panam- 
skie bez ich wiedzy. Rzecz ciekawa, że ci, co ucie
kli, co sobie odebrali życie, lub umarli i wreszcie 
ów były minister Baihaut, który się naiwnie przy 
znal do łapówki, brali istotnie od Artona gotówkę., 
również j«k i wielu dziennikarzy, których przyzwano 
tylko jako świadków, bo dziennikarz... może się dać 
przekupywać bezkarnie. Smutną rolą odgrywają 
zwłaszcza dziennikarze Wiktor Simond, redaktor 
Radicala, który wziął 75.000 franków łapówki 
oraz Ireneusz Blanc, redaktor Liberte coloniale, 
który dostał 10.000 franków. Ciekawem było prze 
słuchanie Ferdynanda Martin, b. bankiera w Nyons

który pierwotnie pełnił funkcje przekupywacza 
w Towarzystwie panamskiem, zanim je objął Arton. 
Martin wystąpił potem pierwszy z artykułami oskarża
jącymi członków parlamentu o korupcję; artykuły 
te pełne jadu, podpisywane były pseudonimem „Mi- 
cros*. Przed sądem utrzymuje Martin, że wszyscy 
oskarżeni deputowani są niewinni, a Arton kradł 
pieniądze dla siebie, utrzymując, że przekupił 140 
deputowanych. W toku przesłuchania okazuje się, 
że Martin sam zatrzymał kwotę 25.000 franków, 
za którą imieniem Towarzystwa panamskiego miał 
przekupić deputowanego Gasse. Kiedy Martin od
chodził po przesłuchaniu, obrzucony został obelgami 
przez osoby z audytorjum. Skutkiem tego Martin 
uderzył w twarz podczas rozprawy na sali adwo
kata Nunesa, rozbił mu binokle i zakrwawił go. 
Powstała bójka, wśród której Martin wypoliczkował 
także rozjemcę. Dopiero strażnicy sądowi musieli 
rozdzielić walczących. W ogóle nie brak zdumiewa
jących epizodów. Kiedy oskarżeni deputowani chó
rem rzucili Artonowi obelgę ,  Nikczemny oszczerco 1* 
trzech sędziów przysięgłych podniosło się i poczęło 
bić oklaski. Oczywiście z tego powodu cały proces 
może być unieważniony. Między innymi świadkami 
przesłuchiwany byl także były prefekt policji An- 
drieux. Andrieux oświadczył: .Władze sprawiedli
wości znsją rzeczywiście winnych, ale tych nie wi
dzę na lawie oskarżonych.* Prokurator na to za
wołał: .Wymień-że pan przecież nazwiska!* Odpo
wiedź Andrieuxgo brzmiała: .P o  co nazwiska! Wy 
wszyscy jesteśoie tak samo usposobieni, jak inni!*
W samą wigilję ukończono przesłuchanie świadków 

wysłuchano mów obydwóch przedstawicieli po
szkodowanych stron prywatnych.

Datki noworoczna. Od wielu już lat zwraca 
się prezydjum magistratu przy nadchodzącym nowym 
roku do ofiarności mieszkańców miasta Lwowa 
z prośbą, aby datkami bądźto w gotówce, bądźto 
odzieży, przyczynić się zechcieli do ulżenia nędzy 
najuboższej klasy ludności. Gmina poświęca rokro
cznie znaczne fundusze na cele dobroczynne, a w 
szczególności na wsparcie ubogich. Porą zimową 
jednak wzrasta tak dalece liczba potrzebujących za
opatrzenia, że bez dobroczynności prywatnej, prośby 
znaczniejszej części ubogich pozostaćby musiały bez 
skutku, dla braku dostatecznych funduszów. Przyjęty 
u nas zwyczaj rozsyłania listów frankowanych z bile
tami noworocznymi pochłania rokrocznie znaczne 
kwoty. Kwoty te użyte na cele dobroczynne, wy
szłyby na pożytek ubogich, którzy w ten sposób 
otrzymać by mogli wydatniejszą i skuteczniejszą po
moc. Prezydjum magistratu odwołując się przeto do 
znanej dobroczynności mieszkańców miasta Lwowa, 
uprasza wszystkich, którzyby wesprzeć chcieli usiło
wania gminy w opiece nad ubogimi, aby zamiast 
rozsyłania listów noworocznych, kwoty na ten cel 
przeznaczone, raczyli łaskawie ofiarować na rzecz 
miejscowych ubogich. Ofiary te składać można w 
prezydjum magistratu i w komisarjatach wszystkich 
dzielnic.

Żydowscy wyzyskiwacze. Przed lwowskim
delegowanym miejskim sądem toczyła się w tych 
dniach prawdziwie wzruszająca rozprawa cywilna. 
Oskarżoną była uboga wyrohuica, pracująca u ży
dowskiego przedsiębiorcy, Nuchima Sasa. Za pracę 
od 7. godziny rano do 8. wieczorem pobierała tygo
dniowe wynagrodzenie w wysokości kilku reńskich, 
oraz dostawała objad, który według umowy miał ró
wnać się wartości kilku centów! Obowiązana także 
była do uprzedn ego wypowiedzenia dwutygodniowe
go, jeżeliby służbę porzucić chciała, ponieważ jednak 
znalazła lepsze zajęcie, nie zastosowała się do tego 
terminu. Żydowski przedsiębiorca zaskarżył ją tedy 
o od-zkodo wanie w wysokości 16 zł., opierając swe 
roszczenie na tem, że według jego zeznań każda z 
zatrudnionych u niego robotnic tygodniowo najmniej 
8 zł. zarabia. Oskarżona oświadczyła, że wynagro
dzenie, które pobierała, nie wystarczało jej do życia. 
Żyd odpowiedział na to: .Pracuje u mnie przecież 
około 30 dzieweżąt, które żyją i znajdują środki 
utrzymania*, na co oskarżona zaznaczyła, że .nie 
każda może być taką — jakieui są inne*. Sędzia 
uwolnił oskarżoną od odpowiedzialności i zasądził 
żyda na koszta procesu.

Arm aty bez ognia i huku. Wynaleziono już 
proch bezdymny; jednakże po każdym wystrzale wi
dać jeszcze płomyk wychodzący z lufy i łoskot 
strzału, co jedno i drugie wskazywać może nieprzy
jacielowi zajmowaną pozycję i kierować jego strzały. 
Francuski pułkownik Humbert wynalazł teraz armatę 
me wydającą ognia, ani huku przy wystrzale. Dopa
sowuje on szczelnie przy wyjściu z rury armatniej 
stalowy blok, będący jej przedłużeniem, mający 
otwór, przez który przechodzi pocisk, a w ścianach 
ułożono zasuwę, która w tej samej chwili, gdy po
cisk opuszcza rurę, zamyka hermetycznie jej otwór, 
działaniem samych wychodzących gazów. Gazy te, 
nie mogąc zatem wydostać się na zewnątrz, nie po 
wodują płomienia, ani huku, który wynika z roz
przężenia ścieśnionych gazów na woloem powietrzu. 
Gazy te wydostają się powoli otworkami w bloku, 
skierowanemi ku tyłowi działa, przyczem obsługujący 
działo jest zasłonięty ekranem. Cofanie się działa 
jest także znacznie zmniejszonem. Ten sam Bystem 
może być zastosowanym do broni ręcznej, zamiast 
zasuwy, użytą tu jest zamykająca szczelnie lufę 
kulka, która wyskakuje ze ściauki wśróbowanego 
w lufę jej krótkiego przedłużenia zaraz po przejściu 
strzału. System ten me wymaga zmiany istniejących 
armat lub ręcznej broni, a tylko dopasowania sztuk 
dodatkowych. Pułk. Humbert wypróbował swój wy
nalazek na armacie specjalnie zbudowanej przez fa 
brykę Hotchkissa kalibru 37 mm.

Awantury żydowskie. Z Wilna donoszą: 
.Przedmiotem głośnych rozpraw stal się tu wypa
dek, który się w tych dniach wydarzył w teatrze 
miejskim. Przedsiębiorca teatru wystawił sztukę z ży
cia żydów p. t. .Żyd polski*. O tem przedstawie
niu zawiadomił najprzód, poprzyklejawszy na wszyst
kich ulicach różnokolorowe afisze. Publiczność ze 
brata się tłumnie w teatrze, widzowie jednak roz
czarowali się, ponieważ sztuka okazała się niżej 
wszelkiej krytyki. Beneficjant, p. Schmidhof, zauwa 
żywszy niezadowolenie publiczności i pragnąc je 
czemś wynagrodzić, wystąpił w końcu na scenie 
z kupletami z życia żydów. Kuplety miały charakter 
paszkwilów i natrząsań się. Wówczas publiczność, 
złożona przeważnie z żydów, wpadła we wściekłość 
i zaczęła domagać się, aby zaprzestano śpiewów 
W teatrze rozpoczęło się zamieszanie, widzowie za
częli uciekać, a policjanci zabrali się do aresztowania 
licznych spektatorów, którzy wyrażali niezadowolenie 
sykaniem i gwizdaniem. W końcu znaczna liczba wi 
dzów znalazła się w areszcie policyjnym, wielu z nich 
podrapanych w czasie odprowadzania do cyrkułów 
dużo też ściągnięto protokołów policyjnych za narusze
nie porządku i spokoju w miejscu publicznem*.

Bói głow y I jego przyczyny. Skargi na ból 
głowy, szczególniej u płci pięknej są tak częste, że

spodziewamy się zasłużyć na uznanie ze strony na
szych nadobnych czytelniczek, gdy się z niemi po
dzielimy wynikami długoletnich badań i doświadczeń, 
poczynionych nad przyczynami bolu głowy przez pe
wnego lekarza angielskiego. Otóż skrzętny ten ba
dacz różnych rodzajów holu głowy skonstatował, że 
ból głowy, objawiający się jako nieprzyjemny ucisk 
w czole nad oczami w połączeniu z napadami za
wrotów i z brakiem apetytu pochodzi z zepsucia 
żołądka i że w takim razie należyta djeta jest nie
zawodnym środkiem zaradczym. Jeżeli ból w czole 
jest bardzo silnym a towarzyszą mu objawy go
rączkowe, to zwiastuje on zazwyczaj coś poważniej
szego i najlepiej wezwać w takim razie lekarza. 
Trwały ból w czole jednak bez rzeczonych objawów, 
daje do poznania, że coś w płucach nie jest w po
rządku. Jeżeli kto często cierpi na ból w tylogło- 
wiu, to należy co rychlej poddać się zbadaniu wą
troby, aby uniknąć uporczywej choroby. Kłująey 
wiercący ból w obu skroniach jest dowodem niedo- 
krewności, natomiast jednostronny ból taki jest nie
omylnym znakiem nerwowości i da się uśmierzyć 
kilkogodziunym spokojem zupełnym w ciemności. 
Jeżeli się uczuje ból z wierzchu głowy, tak, jak 
gdyby czaszkę ugniatał wielki ciężar, to z pewnością 
tylko przeciążenie umysłowe może być tego przy
czyną. Jeżeli ból występuje w krótkich przerwach, 
a przytem .chodzi* po całej głowie, to polega on 
na reumatyzmie i powstał prawdopodobnie z prze
ciągu lub z zaziębienia, a wtedy pomaga najlepiej 
trzymanie głowy w cieple i porządna parówka.

* Kiermasz na cele dobroczynne, projektowa
ny w sali .Sokoła* na dzień 2. stycznia, zapowiada 
się bardzo ładnie. — Komitet wybrany w tym celu 
czyni zabiegi, aby nadać kiermaszowi odmienną od 
podobnych urządzeń barwę i oprócz głównej części 
tj. losowania zwierzyny i innych produktów gospo
darstwa domowego wykonać szereg niespodzianek 
tak, by kiermasz łączył przyjemne z pożytecznem. 
—. Cena wstępu nader przystępna a loterja fantowa 
bogato uposażona. — Datki w gotówce na cele 
kiermaszu złożono dotychczas jak następuje:

Kierownictwo budowy kolei z Rohatyna 17 zł., 
p p .: St. Chołoniewski 10 zł., Helena Roraaszkano- 
wa 5 zł., hr. Siemińska 10 zł., hr. Auredowa Po
tocka 6 zł., Mozgonowski 10 zł., Pawlików-Nowa
kowska 3 zł., Jakubowska 3 zł., Szulakiewicz 2 zł., 
Schutleworth i spółka 5 zł., Sadtowski 5 zł., Ta- 
deuszowa Pepłowska (zebrane) 12 zł., hr. Golejew- 
ska 10 zł., Czyżyk 3 zł., Gabrysik 6 zł., Dmuchow- 
ska 5 zł., Zacharjasiewiczowa 10 zł., Przybylska 
3 z!., Michalina Tomaszewska 1 zł., Schuman 1 
zł., Daszek 1 zł. 50 ct., Roman Hubrich 80 ct.

Obowiązki gospodyń kiermaszu przyjęły panie: 
Balzerowa, Wechslerowa, Maryniakowa, Pożakowska, 
Michalska, Franke, Pepłowskie, Biaioskórska, Koep- 
pel Zarzycka, Rollówne, Melchertowa, Griinbergowa, 
Kiemgowa, Szulakiewiczowa, Stachowiczowa, Zającz
kowska, Kolankowska, Bauchowa, Zipperowa, Dybow
ska, Królikowska, Lewicka, Bieńkowska, Więckowska, 
Pawlików-Nowakowska, Słomkowska, Treterowa i 
Wernerowa.

* Z  koła llteracko-arłystycznego. w piątek
d. 31. bm. o godz. pół do dziesiątej wieczorem 
odbędzie się w .kole" wspólna wieczerza. Wstęp 
dla członków, oraz dla osób przez nich wprowadzo
nych. Zapisywać się należy na liście, wyłożonej u 
marszałka i kursora Towarzystwa.

Raut z tańcami zapowiedziany na dzień 8. 
stycznia odbędzie się już we wtorek d, 4. stycznia 
r. p. Osobnych zaproszeń rozsyłać się nie będzie. 

Zmarli:
Marja z Leszkowicz Baczyńskich P a s z k u d z k a ,  

właścicielka Horodłowa w pow. sokalskim, zmarła tam
w 73 r. życia.

W Tuligłowach pod Komarnem, zmarł ks. Włady
sław H e r m a n ,  proboszcz miejscowy, w 57 r. życia.

Mim mumii i mmm.

kób Musiała jest typem czysto polskim, podczas gdy 
bohater Orzeszkowej ma wybitue cechy charakteru 
białorusiua - mistyka. Wyborne są i inne postacie, 
występujące u Jasieńczyka: gospodarna, zabiegliwa 
Franciszkowa, pracowity i wdzięczny Wicek, cicha a 
stanowcza Kasia, plotkarka Kajtaniakowa i wiele in
nych. Konflikt charakterów i usposobień kończy się 
idylą pogodną, jak piękny dzień letni. Autor ustrzegł 
się najmniejszego cienia sentymentalizmu; stoi zawsze 
na gruncie realnym, ozłoconym tylko promieniami 
poezji. Niema idealizowania chłopa, mamy natomiast 
jego portret, artystycznem wykonany piórem. Świat 
jego umysłowy zamyka się w granicach jego wła
snej zagrody, jego zajęć codziennych, a ideał 
w tem, aby żyć uczciwie, po bożemu, pamiętać
0 dobytku, przysparzać ziemi. Dziś jest już trochę 
inaczej : zrodził się popęd do oświaty, z niektórych 
okolic lud wychodzi w świat za kawałkiem ziemi, 
lub inną poprawą losu. Przed laty dwudziestu tego 
nie było, a do tamtej właśnie epoki powieść Ja
sieńczyka odnosimy. Wewnętrznej formie odpowiada
1 zewnętrzna: język czysty, naturalny bez afektacji, 
a dźwięczny i piękny. Od połowy powieści trafiają 
się ustępy białym wierszem pisane, zakończenie pra
wie całe jest w ten sposób wierszowane. Zwrotki 
10-zgloskowe układają się w tok naturalnej mowy, 
ale szkoda, że pod tym względem niema jednolito
ści w całym utworze. Język ludowy autor zna dobrze.

Przekład noweli Sienkiewicza: ,Na jasnym 
brzegu* zamieszcza Fremdenblatt pt. .Im  Atelier.* 

.Ostatnie telegramy.* Nowe walce utalento
wanego kompozytora, a kapelmistrza w teatrze lwow
skim, p. Adama Wrońskiego, poświęcone zostały 
komitetowi tegorocznego balu prasy.

Repertoar teatralny, w teatrze hr Skarbka:
Dziś w środę przedstawienie na dochód centowej 
herbaciarni dla biednych: .Klub kawalerów*, ko-
medja w 3 aktach M. Bałuckiego, rozpocznie 
koncert tow. śpiew. .Lutnia*, pod kier. p. Stani
sława Cetwińskiego, która wykona iłynną baladę 
muzyczną St. Moniuszki pt. .Pani Twardowska* do 
słów Adama Mickiewicza; jutro we czwartek 
.Świerszczyk za piecem", opera w 3 aktach, a 6 
odsłonach Karola Goldroarka,* w piątek przedsta
wienie sylwestrowe pt. .Rok 1897*, przegląd sce
niczny w 12 odsłonach; w sobotę popołudniu o go
dzinie pół do 4 .Matka Szwarcenkopf*, sztuka ze 
śpiewami i tańcami w 5 aktach Gabrjeli Zapol
skiej ; wieczorem o godzinie pól do 8 .Świer
szczyk za piecem*.

W teatrze hr. Skarbka odbędzie się dziś na 
dochód centowej herbaciarni dla ubogich koncert 
tow. śpiew. .Lutni* z współudziałem pełnej orkie
stry wojskowej 30. p. p. pod osobistem kierownic
twem kapelmistrza Rolla, poczem odegraną zostanie 
przez personal dramatyczny komedja Bałuckiego .Klub 
kawalerów*. Mało znane u nas utwory Moniuszkow
skie wypełnią program koncertu: wykonaną będzie 
mianowicie prześliczna uwertura Moniuszki .Bajka* 
a następnie mięszany chór .Lutni* z towarzyszeniem 
orkiestry odśpiewa pod kierownictwem p. St. Cetwiń 
skiego wspaniałą i pełną humoru baladę Moniuszki 
.Pani Twardowska* do słów Adama Mickiewicza, 
N.e ulega wątpliwości, że tak ponętny program wie 
czoru ściągnie jutro do teatru nie tylko amatorów 
dobrej muzyki i wesołej kormdji, ale uwzględniając 
szlachetny cel przedstawienia bilety rozkupują wszyscy 
ci, którzy gotowi zawsze podać pomocną dłoń tym 
najbiedniejszym, dla których herbaciarnia centowa 
jest prawdziwem dobrodziejstwem. Bilety na przed
stawienie to sprzedaje od dzisiaj kasa teatru.

M arjan Jasiehczyk. ,  w  W ie lg ie m P e te rs 
burg, 1898. Nową powieść z życia chłopskiego 
daje nam autor w swej książce. Pisał ją  — jak 
to sam zaznacza na końcu — w Genewie, a więc 
zdała od kraju rodzinnego, nie znać tego jednak w 
utworze, na wskróś przesiąkniętym atmosfeią swoj 
ską, oraz tą poezją, która cechuje zawsze prawie 
wspomnionia dziecinne, zwłaszcza, kiedy lata dzie
cinne na wsi upłynęły. Wielgie, to wieś rodzinna 
autora; ktoby tego nie wiedział, pozna to łatwo z 
powieści, której obrazy i sceny są tak żywe, jak 
mogą tylko być wówczas, gdy się je maluje z na 
tury. Wychowany w domu szlachecko-wiejskim, autor 
miał sposobność dobrze przypatrzyć aię ludowi, zżyć 
się z nim i owoc swych obserwacyj, w artystyczną 
formę ubrany, podaje nam w powieści. Temat jej 
przypomina inny wybitny utwór naszej literatury, 
mianowicie ,,Ghama“ Orzeszkowej. Tak samo tu się 
opowiada dzieje nieszczęśliwego małżeństwa, zawar 
tego przez chłopa z dziewczyną zalotną, a mającą 
się za coś lepszego. Magdusia Jasieńczyka bardzo jest 
podobna do Frani z powieści Orzeszkowej, za to Ja

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Przedłożony w dniu 23. b m. sułtanow i 

przez orm jańskiego patrjarchę  adres, zaw iera 18 
punktów . A dres żąda w ystarczającej pomocy 
dla zapobieżenia panującej w prow incjach nę
dzy, pro testu je przeciw surow ym  zarządzeniom  
policji i przeciw rozpoczętem u przez n ią  prze
śladow aniu wszystkich O rm jan bez różnicy, żą
da w ykonania dotychczasowych „irade* dla za- 
lezpieczenia mienia, religji, szkoły i pokoju na

rodu  i przytacza rozm aite środki, za pom ocą 
ttórych staw iane są przeszkody przyw ilejom  

kom petencjom  patrjarchatu . Każdy pnnk t wy
jaśniony jest obszernie w  osobnym  dolączniku. 
W końcu wskazuje adres, iż p a trja rcbat w śród 
akich stosunków funkcjonow ać ni* może.

Sytuacja.
Z P ragi donoszą, że w tych dniach m a s 'ę  

pojaw ić odezwa, podpisana przez S thlesingera 
i innych przyw ódców  niemieckich w Czechach, 
zapraszająca niemieckich posłów  sejm u czeskiego 
n a  w spólne obrady do Litomierzyc.

Podczas św iąt rozrzucono w kościołach 
odezwę, zapraszającą w iernych, aby przystępo
wali do stowarzyszenia .Z gody", m ającego na 
celu przeprow adzenie ugody między Czechami 
i Niemcami.

(Telegramy .Dzień. Polek.*).
Wiedeń 28. grudnia. Neue fr. Presse om a

wia rów nież artykuł p. Ebenhocha w  Linzer 
Volksblatt i powiada, że widział on się zm u
szonym  do zajęcia tego stanow iska wskutek 
usposobienia w T yrolu  i .hańb iącej roli*, jaka 
przypadła w udziale klerykalnym  Niemcom pod
czas wiecu słowiańskiego w Krakowie.

Wiedeń 28. grudnia. Vateriand donosi, że 
poseł do rady państw a hr. H  u y n, członek 
tyrolskiej grupy w katolickiem stronnictw ie lu- 
dowem, składa m andat.

Praga 28. grudnia. K onferencja posłów  
niemiecko-czeskich do sejm u czeskiego celem 
powzięcia ui hw ały w spraw ie obe łania sejm u 
odbędzie się w Litomierzyi a ih . Zaproszeni są 
na  nią także chrześcjańsko-socjaln i posłowie 
Opitz i Kl lzenbauer.

Budapeszt ż8. g u d m a .  W czoraj rozeszła 
się w parlam en ie pogłoska, iż stronnictw o nie
zawisłych jest z Jecyd.iwa^e zakoń zyć dziś dy
skusję i 2łożyć oświadczenie, iż walczyło do 
końca, ale nie może b rać  na siebie odpow ie
dzialności za zm uszenie rządu do naruszenia 
konstytucji.

S tronnictw o to m iało pod tym  względem 
powziąć wczo aj ostateczną uchw alę.

Gdyby istotnie do tego przyszło, to  w  ta 
kim ra  ie izba m agnatów  przyjęła by ustaw ę
0 prow izorjum  jeszcze 3 l .  b. m ., potzem  spe
cjalnym pociąg em w ysłano by ją  do W iednia 
do sankcji cesarskiej.

(Należy oczekiwać, czy ta  w iadom ość się 
sprawdzi. Jeżeli tak się s ła ń e , to niemieccy 
obst-ukcjoniści w p a rlam en ce  au itrjack im  po
winni się ze w stydu schować pod ziemię. 
Przyp. Red.),

Budapeszt 28. grudnia. Koszutowcy zebrali 
się wczoraj na naradę , nie powzięli jednak 
żadnej uchwały co do dalszego postępowania. 
Dziś m a się znowu odbyć konferencja.

Budapeszt 28. grudnia. Jak słychać, widoki 
dojścia do skutku kom prom isu nie polepszyły 
się wcale. Dep. J u s t h  oświadczył jednem u 
z dziennikarzy, iż wszystko p jzo sta je  po sta
rem u.

Budapeszt 28. grudnia. Podczas w czoraj
szego wieczornego posiedzenia sejm u pazerna 
wiało czterech posłów z stronnictw a niezawi
słych, między nimi L a k a t o s ,  którego prze
wodniczący m usiał dw ukrotnie przyw oływ ać do 
porządku za obrazy ciskane pod adresem  arm ji
1 A ustrji.

Dep. H e n t a 11 e r  został również za obrazę 
A ustrji przyw ołany do porządku.

Wiedeń 28 grudnia. Dnia 3. stycznia od
będzie się w Litom ierzycach konferencja n ie 
mieckich posłów  do sejm u czeskiego, którzy za
pew ne uchw aU  trzym ać się polityki abstynencji.

licyjskim grecko-katolickiego b iskupa przem ys
kiego ks. K onstantego C z e c h o w i c z a .

Paryż 28. grudnia. W  procesie panam - 
skim cofnął p rokura to r oskarżenie przeciwko 
Faillardow i Rigautow i, Laisantow i i Boyerowi, 
natom iast zażądał ukarania pozostałych oskar- 
?onych.

Bruksela 28. grudnia. A m basadorem  ro 
syjskim w Paryżu  m ianow any ostatecznie d o 
tychczasowy tutejszy am basador kniaź U rusow . 
C ar powołał go do Petersburga. W  drodze do 
stolicy Rosji zatrzym a się nowy am basador w 
Berlinie i złoży wizytę ks. H ohenlohem u.

Jak słychać, otrzym ał kniaź U rusow  in
strukcję, aby doprow adził do skutku wspólne 
postępow anie Niemiec, Rosji i F ran ji w Azji 
wschodniej.

Berlin 28. grudnia. Pogłosce, jakoby ks. 
kanclerz H ohenlohe podał się wczoraj z Schil- 
lingsfurst telegraficznie do dymisji, zaprzeczają 
tutaj pólurzędownie.

Ateny 28. grudnia. Nestia donosi, iż rząd 
grecki naw iązał rokow ania z rządem  austrja - 
ckim w spraw ie w ysłania oficerów austrjackich 
do Grecji, aby ci zajęli się reorganizacją arm ji 
greckiej.

Sofja 28. grudnia. W czoraj zam knięto 
sobranje.

Onegdaj w ydał Stoiłow  obiad dla 150 de
putow anych.

Wiedeń 28. grudnia. Na miejsce barona Stey- 
skala, który ustąpił, mianowany prezydentem policji 
wiedeńskiej jego dotychczasowy zastępca radca dworu 
H a b r d a.

Wiedeń 28. grudnia. Adjunkt budownictwa w 
służbie państwowej w Galicji K o s s o w s k i ,  miano
wany inżynierem budownictwa w służbie państwo
wej na Bukowinie.

Budapeszt 28. grudnia. Zmarł tutaj członek 
izby magnatów jenerał Kornel Goergey.

Wiedeń 28. grudnia. Przybył tu  węgierski 
prezes m inistrów  b r. Banffy i był u  cesarza na 
długiej audjencji. Br. Banffy w raca  dziś wie
czorem  do Budapesztu.

Gibraltar 28. grudnia. Książę pruski H en
ryk przybył tu z eskadrą, k tó rą  prow adzi na 
wody chińskie. Przyjęto  go z honoram i woj
skowymi. Ks. Henryk złożył wizytę guberna
torow i.

Berlin 28. grudnia. Dnia 11. stycznia bę
dzie przedłożoną sejm owi pruskiem u now ela do 
ustaw y o stowarzyszeniach. Celem tej noweli 
u trudnien ie odbyw ania zebrań publicznych. Skie
row ana jest ona przeciw socjalistom  i Polakom .

Telegraiy giełdowe i targowe.
Wiedeń 28. grudnia.

Targ na bydło. Spęd 3721 sztuk, z tego 
z Galicji 454, płacono po 3 0 '— do 3 7 '— prima 
od 3 8 '— do 39 — za centnar metryczny żywej 
wagi.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 351 87, Węg. 
Kredyty 380 —, Anglobanki 160*— , Wiedeósk. 
,Bankverein* 2 5 6 '— , Unjony 292 —, Laenderbank 
215 50, Sztacbany 335*— , Lombardy 77 25, Elbe- 
thale 259 50. Kolej północno-zachodnia 246*50, 
Tytuniowe 142 50, Rima 246*— , Alpiny 129 60, 
Renta majowa 102*05, Węg. renta koronowa 
99 65, Losy tureckie 59*25, Marki niemieckie 
58 92.

Berlin 28. grudnia. Giełda wczorajsaz wie
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritpi). Kredyty 2 2 0 7 0  (351 98).
Sztacbany 142 25 (334 57), Lombardy 33*80
(79 06), Disconto 200 40. Usposobienie mocne.

Frankfurt 28. grudnia. Giełda wczorajszy
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfra 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwaue 
Wiener Paritdt). Kredyty 297*50 (351 88).
Sztacbany —*— (— *— ). Lombardy, — * —
(—* — ), Laura —*— , Harpener 191*80, Disconto 
200 40. Usposobienie ciche.

a

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 28 grudnia godz. — min. —.

Alpiny 130*10 Galie, oblig. prop. 97*60
Akcje kredytowe 352*— Wied. losy —*—
Kredyty węg. 381*— Akcje tytoń. 138*—
Anglobanki 159 75 4*/, Poż. krajowej
Unjony 291*— z roku 1893 97*10
Ludwiki —*— Elbethale 260 —
Nordbany — L&nderbanki 215*—
Lombardy 77*— Renta złota węg. 121-75
Losy tureckie 59*— Bankvereiny 255*—
Staatsbany 33fi 25 Wspólna renta p. —*—
Czeraiowieckie 292 60 Ruble 127*62

»

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego.H

Wiedeń 28 grudnia  Wiener Ztg. d o n o si: 
Cesarz zez olił, aby kardynał-m etropo lita  S em - 
b r a t o w i c z  złożył godność w icem arszałka k ra
jow ego Galicji oraz polecił m u wyrazić swe 
najwyższe uznanie za w ydatną działa’ność na 
tem  stanow isku.

Jednocześnie m ianow ał cesarz zastępcą 
m arszałka w prow adzeniu o b rad  w sejm ie ga

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 28, grudnia 1897 r.

I. Akole za sztukę: Kolej gal- Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 212 — do 214*—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 291*— do 205*—. Banku hipot 
po 200 zł. w. a. 385*— do 395*—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200 — do 210*—. Garbami w Rze
szowie po 200 zł. w. a. 200*— do 210*—. Fabryki wa
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 260*— do —*—.

II. Listy zastawna za 100 z ł.: Banku hipoL gaL 5°/# 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110*— do 110*70. Banku
hipot. gal. 4 1/,°/o w- Ł  l°s. W 50 lat 100*— do 100*70.
Banku h ipo t gaL 4*/, w. a. losów w 60 łat po 200 
koron 96*60 do 97*30. Banku krajowego 4*/»*/. w. a. 
los, w 51 lat. 100*70 do 101*40. Banku krajowego 4*/, 
w. a. los. w  57 lat. 98*— do 98*7Ó. Tow. kred. gaiic.
ziemsk. 4”/„ (I. emisja) 98*— do 98*70. Tow. kredyt,
gal. ziem. 4*/, los. w 41 */, la t  97*20 do 97*90 Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4*/, los. w 56 lat. 96 60 do 97*30.

III. Obllgl za 100 z ł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4*/, w. a. 98*— do 98*70. Buków, funduszu propmacyj- 
nego 5*/, w. a. 102*60 do —■—. Kom. Banku krajowego 
5*/„ w. a. n . em. 102*50 do —*—. Komunalne Banku 
krajowego 4*/.•/, w. a. m . em. 100*30 do 101*—. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4*/, po 200 kor. 97-50 do 98*20. 
Pożyczki kraj. 6°/, w. a. 103-— do —*—. Pożyczki kraj. 
4 ,/i*/o w. a. —•— do —*—, Pożyczki kraj. 4*/, w. a. 
z roku 1891 —■— do — , Pożyczki kraj. 4*/„ po 200 
koron — 100 zł. w. a. z rokn 1893 97-30 do 98- —. 
Pożyczki 4•/„ gromy miasta Lwowa 96 60 do 97-30.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27 50 do 29 50. Miasta 
Stanisławowa od 45-— do —•—

V. Monety. Dukat ces. 5*65 do 5*75. Napoleon'dor 
od 9*51 do 9*61. Półimperjal 9*51 do —*—. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25 —. Rubel ros. papierowy 
1-27-30 do 1*28*50. 100 marek niem. 68 70 do 59*20.



4 DZIENNIK POLSKI 4 dnia 29. Grudnia 1897 r.

(8)

TEATRY W ANDROPOLIS.
(L a n n o  3000. — Sogno di Paolo Mantegazza. 

M ilano).

(Ciąg aaiszy).

Teatr satyry. „Próżność starego  kom ando
ra* . K om edja w celu wywołań a śmiechu. Usil
nie zaleca się używanie „regulatora śm ieenu*.

Teatr deklamacji. „Szczyty św iata ideal
nego*. Trzej znakom ici deklam atorzy i trzy 
słynne deklam atorki przeczytają najwznioślejsze 
ustępy z Byrona, Shelleya i W iktora Hugo, 
przetłom aczone na język wszechświatowy i tym  
sposobem  dostarczą słuchaczom  możności rozko
szow ania się najwyższym  polotem  w  świecie 
ideału.

Teatr rozkoszy. „Sym fonja zadowolenia*. 
Słuch i pow onienie obecnych b ęaą  się rozko
szowały harm onją  muzyki, wszelkimi zapacham i 
naturalnym i i sztucznymi, a  jednocześnie wzrok 
ich będzie oszołom iony zm ieniającym  się różno
barw nym  kalejdoskopem  wynalazków, pokazy
wanych ze sceny.

Paolo i M arja byli już w różnych teatrach  
andropolsk ich , wieczór jednak  26. kw ietnia

3UU1 r. postanow ili przepędzić na  uroczystem  
przedstaw ieniu w teatrze Panoptikon, n a  którem  
m iał być P ankrates, w tow arzystw ie swych m i
n istrów  i najszanow niejszych i wysoko posta
wionych osobistości m iasta.

Była to  także doskonała sposobność zoba
czenia prezydentów  akademji. um iejętności i 
akadem ji sztuk pięknych i wielu innych wiel
kich ludzi, słynnych w całym świecie.

Afisz teatra lny  głosił:
„ Cykl światowych rozrywek od czasów Ho

mera a i do roku 3000“.
T em at przedstaw ienia zapow iadał wiele 

przyjem nych w rażeń. Panoptikon  wznosił się 
sam oistnie na wielkim placu m iejskim , a p u 
bliczność dostaw ała się do niego po rozłożystych 
schodach m arm urow ych. T e a tr  był w ybudow any 
w stv lu  ściśle g reed m . W  obszernym  w estybu
lu, k tórym  kończyły się m arm urow e schody, 
znajdow ało się m nóstw o kaw iarń , gdzie w cza
sie an trak tów  publiczność m ogła się pokrzepiać 
i ożywiać.

Niezliczony tłum  cisnął się na  schodach i 
w westybulu.

W szedłszy do tea tru , nasza p ara  podróżnych 
zatrzym ała się na chwilę, ogarn ięta najwyższym 
zachwytem .

Sala wi tzów przedstaw iała idący stopniow o 
w górę am fiteatr. Lóż nie było, a każde krzesło 
stało osobno. Tylko w jednej, najwięcej wznie
sionej części am fiteatru  oddzielona była dosyć 
duża przestrzeń, coś w rodzaju  galerji, już  cała 
napełniona zbitym  tłum em  biedaków , którzy 
weszli tu taj za darm o.

Paolo i M arja wzięli sobie dw a fotele w 
pierw szym  rzędzie, aDy znajdow ać się bliżej 
sceny.

Zaledwie usiedli, zauw ażyła M arja, że na 
stojącym  przed nim i stoliku leżało coś w ro 
dzaju czapki czy biretu, zrobionego z grubej 
m aterji jedw abnej, z sześciu spadającym i z niej 
jedw abnym i sznurkam i. W ydało się to  Marji 
rzeczą now ą i eiekawą, gdyż nigdzie, w żadnym  
inm  m  teatrze nie widziała czegoś podobnego. 
M arja natychm iast zapytała się swego tow arzy
sza, co to takiego być może.

Paolo uśm iechnął się i odpow iedział:
— N atychm iast ci to objaśnię. Spójrz na 

innych widzów. Zaiedwie usiedli na swych m iej
scach, a natychm iast zamienili swoje ubranie 
na taki sam  biret, k ióry  nazyw a się esth^sio- 
metr. N akrywszy głowę tą  czapeczką, przytw ier
dzają zaraz najgrubszy z . tych sznurków  do 
stolica stojącego przed nim i, pozostałych zaś

pięć trzym ają w rękach. Gały ap a ra t jest wy
nalazkiem  słynnego angielskiego fizyka. Do tej 
pory esthesiom etry używ ane są  jedynie tylko 
w Panoptikonie i jeszcze w dwóch, trzech wię
kszych teatrach europejskich. Sznurek, p rzy
twierdzony do stolika, łączy się z wielkim, 
w spólnym  dla wszystkich widzów kondensato
rem  elektro-nerw ow ej siły. Pozostałym i, cień
szymi sznurkam i widzowie dotykają się różnych 
punktów  ciała, m ając na  celu działanie na ten 
lub tam ten z naszych zmysłów, którego wrażli
wość chcielibyśmy powiększyć lub zmniejszyć.

Mówiąc to, Paolo wziął do rąk  sznurki 
i zaczął swej towarzyszce objaśniać cal] m e
chanizm  aparatu .

— Widzisz, oto ten  sznurek, to  sznurek 
ogólnej wrażliwości. Można się nim  dotknąć 
k 'órejkolw iek części naszego ciała, działanie bę
dzie wszędzie jednakowe. Zwykle sznurek ten 
trzym a się w ręku i to  wszystko w ystarcza, aby 
otrzym ać spotęgowanie lub zmniejszenie in ten- 
zywności wszystkich naszych wrażeń. Mniejszy 
zaś lub większy s to p h ń  wrażliwości osiąga się 
tem , że naciskam y nogą pierwszy lub drugi 
z dwóch pedałów, które, jak  widzisz, przy
tw ierdzone są pod naszymi fotelami.

Gdy ktoś z widzów pragnie zwiększyć in-

tenzywność zadowolenia, jakiego m u dostarcza 
ta  lub owa część przedstaw ienia, naciska na  
pedał potęgujący, a wrażliwość się zwiększa, 
stosownie do siły naciskania.

Jeżeli zaś widz odczuwa nadzwyczaj silnie, 
naciska na  pedał zm niejszający wrażliwość. Tym  
sposobem  zmniejsza intenzyw ność odczuwanego 
zadowolenia, gdyż to  ostatnie naturaln ie  może 
mieć rozm aite stopnie natężenia, stosow nie do 
w arunków  ch\v'li i siły uczucia, włas iwej ka
żdemu z nas oddzieln,e.

Zobaczysz, że wielu z widzów nie używa 
tego nowego aparatu , który  w yobraża sobą 
praw dziw y regulator wrażliwości. Nie używ ają 
go jednak  albo dlatego, że znajdują go jeszcze 
zanadto skom plikow anym , albo też dlatego, że 
zupełnie są zadowoleni z naturalnego stanu  
swych wrażeń.

Jeżeli jednym  z cienkich sznurków  esthe- 
siom etra dotknąć s:ę czoła, ucha albo nosa, 
otrzym ujem y bezpośrednie działanie na  słuch, 
w zrok lub powonienie i tym  sposobem  odpo
wiednie w rażenie delikatnieje, a zadowolenie się 
zwię sza,

(Ciąg dalszy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA

Doniesienia rozmaite.
po 1 fL  centa od w yrazu.

pentralne bióro p«średnutwj Bodynskltj,
U we Lwowie, Rynek 29, dom A udjo- 
lego poleca wszelkiego rodzaju doborową 
służbę. 1058

Tani kredyt pod korzystnymi warunkami 
mogą dostać knpoy lwowscy, właści

ciele dóbr, wyższy urzędnicy i t. p. Zgło
szenia: Lwów, poste restante pod „Eko
nomia11. 1051

Ulebywała sposobność! Po b ‘|i*c *‘e nl- 
•» akieb ern -eh nabyć można prześliczne 
szkica I obrazy malarzy polskich (od 5 
zl~. począwszy. Salon z nbraz ‘mi p rzy 
ni. Łyczakowskiej 1. 10, I. piętro. Co
dziennie otwarty od 10. do 5. Wstęp 
wolny bez przymusu kupna. 2145 1 - 1

Panom, kawaler z ukończoną niższą 
szkołą rolniczą dublańską i prakt ką 

kilkuletnią przy większych guspodarstwa< n, 
i  dobremi świadectwami, wystąpiwszy 
obecnie z wojska, poszukuje posady za
raz. Łaskawe zgłoszenia pod „ E k o n o m 11 
p. r. B u sk  (Adamy).

Wysoki zarobek
Do sprzedaży bardzo poleconego i po- 
kupnego artikułu  zgłosić się może zaufa 
nia godna --sobistość do spedycji pisma 

pod U 9090 an Rudolf Mosse, Wlen.

MIÓD PANIEŃSKI
dziesięcioletni

odznaczony złotym medalem na Wy
stawie krajowej, tudzież uznany przez 
najznakomitsze osobistości za uardzo 
doDry. Środek niezawodny w osłabień, u 
nerwowem i przewodów pokrrmowych, 
napój podniecający siły chorych, krze
piący rekonwalescentów, podtrzymujący 
zdrowych. Jedna flaszka szampanka 1 
z łr . 10 cŁ (dwie flaszki idą na paczkę 
5-kilową). Nabyć można w Administracji 
Bartnika, Lwów ul. Łyczakowska I, 93

Wielki w y  bór Cognaców francuskich 
i węgierskich, Rumów oryginalnych 
Jamaica i Martinica oraz zwykłych likie
rów krajowych i zagranicznych miano
wicie: Altvater, ratafia, deremówka, owo
cówka, wiśniówka, cytrynówka, pomarań- 
czówka, jarzęniak, allasch, żytniówka, 
ruska curacao, rittunister St. H politaner 
i t. d. utrzymuje na składzie handel her
baty FORTUNA przedtem B. Szabłowski, 

Lwów, Akademicka 8.

Do
Wielmożnego Pana

otrzymnje się przez użycie K r e u m  
t w a r z o w e g o J .  W i ś n i e w s k i e g o ,  
który w przeciągu kilku dni usuwa piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty, czynią" 

pleć piękną, białą.
W  K r a k o w i e  sk ład : J. Wiśniewski, 
Stradom 7, drognerja; w e  L w o w i e :  
Fridrich i Beacock, uli :a Hetm ńska 4 ; 
w  T a r n o w i e :  Władysław Brach., 
skład materjałów; w  R o c h  i i i :  Jan 
Michnik, droguerji. Z powodu licznych 
podrabiań upras«a S'ę wyr żnie żądać: 
„Kcem J kóba Wiśniewskiego, m gistra 

farmacji'1. S ł o i k  BO c e n t ó w .

i t i b t i t i b b b b d b b ^

100 do 300 zł. miesięcznie
moga osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzyka i kapitału zarobić sprzedażą usta
wowo dozwolonyoh los iw i papierów 

państwowych.
Oferty do Ludwika Oesterrelchera, 

Bndapeszt VIII. Deutschega°se 8.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a ra n c ją ,  
w szkole kroju EagenJI V* eck eró w n ej,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce ndział biorą
cych " zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje sie formy na stanmki, 
żakiety, pelerynki 'sałnfc.jk: il.d. Przyjmuje 
się do skrojeca cale suknie a na żąda- 
Gie do sta- ryzowania i w próbowania 
pod gwarem najścisiojszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotna rocztą.

Dj nabycia w iażd j  księgarni.
Świeżo ukazało się 

garskim dzi

Przewo
—

w handlu księ- 
eło p t . :

dnik
życia

ch autorów ł 
mepo ■ doświad- 

C lio le w a . 
opaską zł. 1.05. 
ięgarni

w Rzeszowie.

1
według znakomit; 
wŁsnego praktyi 

czenia opracowa 
Cena zł. 1 , pod 

NakLd ke

J. L  P E L A R A

w e L w ow ie  
ul. Kopernika 1. 5.
Przed kilku dniami zamówiłem z Pań

skiej pracowni kołdrę, za którą Panu 
najserdeczniej dziękuję i przyznać muszę, 
że firm- Pańska na najszersze rozpo
wszechnienie i obznajomienie u P. T. 
Publiczności zasługuj Kołdra wyrobu 
Pańskiego łaskawie mi w najkrótszym 
czasie zrobii na, odznacza się wybornym 
i czystym nrrte j łem, elegan- ką i trwałą 
robotą i bardzo przystępną ceną.

Zalecam przeto najsumienn.ej każae- 
m a kto cnkolw ek z pościeli potrzebuje, 
by się tylko do Pana Józefa Schustera, 
we Lwowie udał, gdzie z wyrobu i przy
stępnej ceny będzie zadowolony. Przyjm 
Pan to mo,e podziękowanie w d w< d 
serdecznego uznania jedynej chrześcijań
skiej firmy wyrobu pościeli.

Życzliwy
K8. Piotr Matkowski,

proboszcz, 
w Snowiczn p. Złoczów.

Własnego wyrobu kołdry po zł. 3.50, 
4, 6.50, 7, 8, 10, 12 do 14 zł. Począwszy 
od zł. 6.5 l, są wszystkie kołdry ua weł
nie owczej, Materace czysto włoslenne 
po zł. 12.50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 26, 
28 do zł 30. Poduszki włoslenne I pie- 
rzane, sienniki zwykłe i sjirężynowe, 
prześcieradła, poszewki, kocyki począwszy 
od 1.40 w każdej cenie do zł. 12, poleca 
specjaluy skład i pracownia wyrnbnw 
pościeli J  z e f  S c l i u s t e r ,  we Lwo
wie, ul. Kopernika 1. 5.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle « m i środkowo-eoropejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. październik i 1897 t. 

Pociąg godzina pp*vnfc«M de Lwowa: Pociąg godzina odohadzl z t  Lwowa:

osobowy 7-30
7-50
7-52
8-06 
815  
8-25 
91 0

10-35
1-15
1-30

z Suczawy i LJtenuow ec 
z Janowa
z l a n i  opola i Brodów na Podzamcze 
ze Stryja i Łi.w ji mego
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
i  Sokala i Rawy ruskiej 
z Krakowa w połącz, z Chyrowem 
z Jarosławia 
z Janowa

pospiesz. 1*30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zago
rzem, Chyro w jm  i Rawą 

osobowy 1*40 * i Stryja i Ławocznego w połączenia z Chy- 
rowe i  i Stanisławowem 

pospiesz. 1-50 z Snczawy i Czerniowiec
„ 2-15 z Podwołoczysk na Podzamcze
„ 2*30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny

osobowy 5-25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
e 5*35 z Podw o ło r r  k i Brodów n* Podzamcze 
„ 5*45 z Czerniowiec

Noe
osobowy

poopioazmy
osobowy

po^io

osobowy

posp i

6--
6-5!
8-4:
8-45 
91 0
9-8i 
9-60 
°rf

10--
10-21
12-10

8-04
8*80
5-10

z Podwołoczysk na dworzec główny 
I  Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Brzuchowic tylko od */, do M/e włącznie 
z Krakowa, Jasia, Sanoka 
z Snczawy i Czerniowiec 
z Krakowa w . ul. z N. Sączem i Ra ~ą 
z Snczawy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodów nr dworzec gŁ 
ze Stryja w poi. z Chyrowem 
z Ławocznego, Stry-a. Kałnsza 
z Podwołoczysk na Podzamcze 
z “ odwoloczysk na dworzec główny 
z Krakowa w poŁ z N. Sączem, Jasłem 

i Chyrowem

pospiesz.
*

»
osobowy 
pospiesz, 
osobowy 
osobo wv

pospiesz.
■

pospi.—z.
pospiesz.

6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca glown.
6-10 dc Czerniowiec i Snczawy
6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6-46 do Czerniowiec i Snczawy
8*40 uo Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8*50 do Janowa
8-55 dc Krakowa w połącz, z N. Sączem 
9'2Q do Skolego, Kałnsza, Chyrowa 
9*25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

10-05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
10*27 do Podwoluczysk i Brodów z dworca Podzamcze
10*45 do Czerniowiec i Snczawy

1*55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn 
2*08 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
2*40 do Snczawy i Czerniowiec 
2*50 do Krakowa w poL z Rawą i Chyrowem 
3*06 do Stryja
4*40 de Jarosławia

Noc
osobowy

*
ssebawy

>
■

pospieszny

osobowy

6-45
7-05 
7-2Ó 
7-SL 
7-42 
7-48

10'bi
10-60

1 1 -

11-27

4-40

5-20

do Krakowa i Pesztn 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocznego, Kałnsza, Chyrowa 
do Tarnopoia z dworca Podzamczo 
do Janowa
do Czerniowiec i Snczawy 
de Krakowa w połącz, z J a i łm ,  Pozwi 

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł 
do Podwołoczysk, Brodo w. Kopecsyniec, 

Hnsiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w pot. z Chn-uwem, Jasłem, 

Rozwadowem i N Sączom 
do Stryja, Ławocznego i Chyro-v

łAGA. Czas środkowo-enropejski różni się od czasu 1 ^owakiego o 86 minut, a  mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-eurppejskia 
=  12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5*59 rano objęte są n u n M s m l .  Biuro 
intormacyjne k. kolei państw, przy nlicy 3 Maja w Hoteiu Im perial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonzowyi

LWÓW KtmERNIKAB

fl 9 5 7 , T A N IE J  N IŻ  W E  W I E D N I E !
DOSTARCZA WSZELKIE KAUCZUKOWE DRU
KARNIE CZCIONKOWE PIERWSZY GAL. ZA
KŁAD RYTOWNICZY, WARSTAT DLA WYRO
BÓW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MALAR
STWA SZYLDÓW i FABR. STAMPILIJ KAUCZU

KOWYCH ETC.
HRNRYK SCHAPIRA

L W Ó W  E L . K O P E R N IK A  L . 3 .
_______________Cennik i na żądanie g ratis I franco .

Na Nowy Roklll
Atelier fotograficzne) - malarskie

„KAROLIN”
Lwów — Pasaż Hausmanna.

• Wykonuj# portrety naturalnej wielkości z jakiejkolwiek fotografji, po nastę
pujących cenach:

„r; ,f ., ( Portret k re d k o w y ............................® złr- 1
I Portret p a s te lo w y ..........................lO  „ I Wielkość

4UX£>0 \  Portret akwarelowy . . . .  1 5  ,  [ naturalna!!
c/m l Portret o l e j n y .............................. 2 0  „ ’

Wszelkie zdjęcia fotograficzne, widoków i wnętrz p o  i  e s a c h  
u m i a r k o w a n y c h !  2063 1—?

Tylko T K i n A i i r i A  otrzymają za nadesłaniem 60 ct. a. w. (także 
l i d  1 1 0 W I O  w markach) 45 Interesujących, senzacyjnych, 
—  ciekawych zdjęć momentalnych, 85 sztuk złr. 1.

135 sztuk złr. 1'35 franco

u K. Schon, Praga, Elisabethstrasse 13.

Czekolada i Kakao Sucharda
Celem uniknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę 

P f l T .  Szanownej Publiczności, że fabryka J f l

» > P I . Mm  tak znanej Molaflf ia H M iju
J g j  ani nie y r y ł n j e  ani w  handel nie wprowadza. S i  

Czekolady Ph. Sucharda dostarczane hyw&ją 
f f  czyste pod gwarancją i, jak wiadomo, tylko 

w Staninie opakowane z  marką fabryczną i ^  
^  w podpisem. ©

HERBATE zbioru majowego tegoro
czną, znakomitą, wypró
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

pół kilo Congo . . . * » » * .  I ‘60 ct.
„ „ Souchorg  c z a r n e j ............................................................... 2 — „
„ „ Melange de London arom at., dobrze naciągającej . 3 -— „
„ „ Kaysow czarnej . . . . . .  4 '— „
„ „ Sansinskiej • • • . . . 4 -— „
„ „ wysiewek herbacianych . . . . .  1-30 „

„ z najlepszych h e r b a t . . . . 1-60 „
„ „ .okruchów z h erba t . . . . .  2*— „

Zam ów ienia z prow incji \^ysjła  się odw rotną pocztą nie licząc opakow ania.

Jedzcie na śniadanie 
na obiad 

na kolację

Quaker Oats
najzdrowszy amerykaćsk' prodnkt z mąki owsianej.

Bardzo pożywne (16 % ciał białkowatych), 
tanie, na  zupy i sosy odpadają zapraszki, 
najsm aczniejsze legum iny prędko poprawione.
Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy 

polecone.
W sryglnalnych paczkacn (z przepisami gotowania).

Do nabycia w handlach korzennych, delikatesów I dro- 
guerjach

Żądać należy wyraźnie ,,Q uaker Oats” a nie 
przyjmować bezwartościowych.

B a w a r s k i e  P i w o :  S P A T E N B B ł E  
P i l z n e A s k i e  P i w o :  F X P A R T O W E  
A n g i e l s k i :  P O R T E R  i  P A Ł E  A Ł E

poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, plac M ariacki liczba 7.

C. L  P. FLECKA SYNOWIE
Berlin —  R eiflkem lorf

Od roku 1859 specjalna faoryka dla ff?

flatrów tartakowych

Złoty meHfpaństwowy. ^SZj/U ||0 OMkl (llTlWA.
Na wszystkich obesłanych wystawauh otrzymała pierwsze nagrody.

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L  PLOKNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty dc o g M  odwrotnie.
Na żądanie stron  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum .ew ania się z interesentam i w spraw ach ogłoszonych.

„(GUAtOWE Ó W ,

'Z  ZAPACHEM FIOlk lW
d z ia ła ję  na  skórę n a d a ją  
elastytznuść.piękna płpć i 

mfodziericz^ świeżość. 
Zastępują, zajfcłDiemydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

W WIEDNIU I.LUGECK N25. . 
w  orowtaojlwwęfózydi magarynach parfumeiyT.

\ Abonować najlepiej
t o m  i i i  Krajowe i zagraniczna

§. w ięc
polityczne, żurnale mód, belestrystyczire, naukowe itd.

w najstar8zem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwtfw, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu
latność w usłudze.

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fakryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


